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. jedftkcyi,

Za Redakcją odpowiedzialny 
8îtanislaw Bronikowski w Poznaniu.

, .¡nistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
cu Wilkolmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański 
i codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
“ wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
w/nea' v frwark 2 UL 15 sbr., w -aństwut nia 
mieckióm 3 tal. i bór. 3 ien., w Austryi 6 ¡galionów 
we ¿'ranoyi 13 fr.t w AngUi 4 tal. 15 agr.."w Szwecy 
5 tal. 15 ebr., w Danii 4 tal. 2 jbr.; we VDo:-ij a 
w Szwitjcarji i Belgii 4 tal., wTnyey' 29 J-

ryce 6 tal. 71/® sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących .urzędy yo- 

m?ych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za którycu pośrednictwem (zobacz niżćjł można taki i

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dziw. Poza.:

| Rękopisma
9 nadsyłane Redakcji «i© m,c,ję aię i aiszozoni sęfi

lonyci 
;e pra.
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POZNAŃ, 21 sierpnia.

I Najświeższy telegram paryzki donosi, że w dniu 
Kczorajszym odbyło się rzeczywiście posiedzenie komi- 
(yi nieustającćj Zgromadzenia narodowego. Interpelo­
wano na nićm rząd co do ucieczki Bazaine’a i uznania 
¡rządu hiszpańskiego. Z odpowiedzi księcia Decazes 
dowiadujemy się, że śledztwo w sprawie ucieczki do-

^0 tychczas jeszcze nie ukończone, jak mylnie utrzymy­
wały dzienniki; z odpowiedzi zaś tego samego ministra 

interpelacyą deputowanego M a h y, że Francya 
i kwestyi uznania rządu hiszpańskiego nie wzięła 
ńiicyatywy ale poszła za przykładem innych mocarstw 
¡europejskich, ażeby nie być odosobnioną. Deputo- 

’■’"'iwaci Labouillerie i Larechetalon wynu- 
-M rzyli przy tćj sposobności obawę, czy don Karlos 

r razie wstąpienia na tron nieprzyjaznych względem 
Francyi nie będzie żywił zamiarów, na co odrzekł ks. 
Decazes, że rząd francuzki uznaje tylko fakt, nie uznaje 
zaś ani prawa ani zasady. Czy posiedzenie, o którćm 
mowa, było burzliwe, jak zapowiadały pisma niemieckie, 
czy na nićm przyszło do scysyi między rozmaitemi

Cza stronnictwami, o tćm zapewne w ciągu dnia dzisiej- 
i£icl szego dojdą nas wiadomości. Sesya ta o tyle jest wa­

lną, że wykazuje, iż uznanie rządu hiszpańskiego rze- 
,lach czy wiście już nastąpiło ze strony kilku mocarstw, cho­

ciaż widoczna , . że zachodzić jeszcze muszą pewne 
przeszkody co dó urzędowego uznania. Przekonywają 
nas o tćm Provinzial-Corresp. i ostatni nu­
mer berlińskiój Post. Pierwszy z tych organów 
z taką ostrożnością odzywa się teraz o kwestyi hisz- 
pańskićj: „Uzasadnioną jest nasza nadzieja, że mo­
carstwa europejskie zgodzą się na projekt rządu nie­
mieckiego i że wspólnie z nim zajmą w obec Hiszpa­
nii stanowisko, — które zapewni pokój europejski.“ 
Według P o s t w całój tćj sprawie chodzi tylko o od- 

ie(j powiedź rosyjskiego rządu na okólnik ks. Bismarcka. 
Formalnie, tak się odzywa pomienione pismo, nie 
uznano jeszcze rządu hiszpańskiego, chociaż wszyscy 
oświadczyli już do tego swoją gotowość.— Wspominaliśmy 
już niejednokrotnie, że przez wzięcie inicyaty wy w spra­
ne uznania rządu hiszpańskiego ze strony kanclerza 
?rasy zyskują przyjaźń Hiszpanii. Otóż T dzisiaj po­
dnieść należy, że według korespondencyi madryckich 
do wszystkich pism zagranicznych, zwiększają się te 
¡ympatye, i że agenci pruscy najrozmaitszych używają 
środków do zjednania życzliwości ludu, który nie ma 
nic wspólnego z Prusami i owszem ma wręcz prze- 

Jciwne obyczaje, zwyczaje, ducha i charakter. I tak 
" najpierwszy z dzienników mirrsteryalnych I b e r i a 

ogłasza na czele swych kolumn list z Berlina, list, 
który nie szczędzi Hiszpanii pochlebstw i zarazem 
ostrych napaści na Francyą i na złą wolę rządu Mac- 
Mahona. Pomimo wyraźnych oświadczeń tego rządu, 
są słowa pomienionćj korespondencyi, nic nie zrobiono 
na granicy hiszpańskićj, coby świadczyło o jego życzli-
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: wośei dla Hiszpanii. Niemcy przedstawiające wolność 
{ na północy, jak Hiszpania przedstawia ją na południu, 
j nie mogły mnićj uczynić, jak zająć się walką, którą 
! despotyzm klerykalny stacza w naszym kraju z cywi- 

lizaeyą nowoczesną; zapowiedziały też całej Europie, 
iż postanowiły uznać rząd hiszpański, aby dopomódz 
jego posłannictwu, popchnąć wszystkie gabinety w tym 
samym kierunku, i wysłać swoją eskadrę na wody 
półwyspu, dla dania pomocy wojskom, będącym sym­
bolem wolności i porządku, jak tylko ta pomoc okaże 
się potrzebną przeciw srogim zamachom stronników 
pretendenta.

Prusy, co dziś pod każdym względem ; stoją na 
czele cywilizacyi w jćj przeróżnych objawach, co dziś 
swoją polityką mądrą, energiczną i zbawienną wyci­
skają swoje piętno na postępie świata ucywilizowanego; 
Prusy wiedzą, że dwa plemiona stanowiące ludność 
Europy powinny iść równolegle i w równowadze, do­
póki nie wybije uroczysta godzina, w którćj złączą się 
z sobą wszystkie plemiona w jednej wierze i w jednem 
dążeniu. A ponieważ równowaga europejska konie­
cznie wymaga utworzenia wielkiego narodu na połu­
dniu, narodu, coby był pochodnią i przewodnikiem in­
nych narodów jednoplemiennych; Prusy przeto osądziły, 
że Hiszpania jest jedynem mocarstwem co może u- 
rzeczywistnić tak wielkie przedsięwzięcie i dla tego da­
dzą jćj pomoc skuteczną do stanowczego uorganizowa- 
nia się i mimo wszelkie przeszkody urzeczywistnienia 
swojego posłannictwa.

Przechodząc teraz do spraw innych zaznaczyć na­
leży, że według dzienników belgijskich konferencye 
międzynarodowego kongresu brukselskiego do żadnego 
nie doprowadzą rezultatu. Tak się domyślać każę ar­
tykuł N o r d a i tak tćż rozpisuje się oficyalna nota, 
która podnosi, że delegowani konferencyi brukselskićj 
zaniechawszy już projekt rosyjski, przedłożyli odno­
śnym rządom rezultat obrad, odnoszących się tylko do 
rozszerzenia konwencyi genewskiój.

Urzędowy dziennik rządu hiszpańskiego Gac e ta 
ogłasza rozporządzenie dotyczące sekwestru majątków 
należących do Karlistów. Forteca Seo d’Urgel, którą 
przed niedawnemi czasy zajął dowódzca karlistowski 
Tristany, poddała się podobno w skutek zdrady.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał sołtysom Hammermeister w Smolnikach w 

powiecie toruńskim i Müller w Ober-Nessau w tymże powie­
cie powszechną oznakę honorową.

PAMIĘTNIKI
^Juliana Ursyna Niemcewicza.
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Dziennik pobytu za granicą
od dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku.*)

12 lipca 1831 r. Ach! długoź trwać jeszcze 
będzie dramatyczne życie moje? W ciągu 74-letniego 
życia mego nie dosycże już twardych przeszedłem ko- 
łei> nie widziałyż mnie już obrady publiczne, kr vawe 
jV0Jny> ciężkie więzienie, burzliwe morza wygnania, 
jeszcze potrzeba na nowe narażać się niebezpieczeństwa,

Urodziny cesarskie. — Wielkie stowarzyszenie katolickie. — 
Uniwersytet w Czerniowcaeh i uwagi Czasu. — Otwarcie sej­

mów krajowych. — Instalacya patryarchy Iwaczkowieza).
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Uchodzono uroczyście w ca- 
r urodziny Franciszka Jó- 
nad Litawą miało się od- 

eństwo, ale dla ulewy mu- 
godzinie rano odśpiewano 
jska.
o oderwaniu się opozycyi 
i o nowćm stronnictwie 

¿óre ma być założone. Za- 
no p. t.: „resursa wiedeń- 

w Wiedniu. Na czele stają 
ołomuniecki Fiirstenberg, 

i kardynałów Scbwarzen- 
ość tę podaje głównie stara 
iia'tego katolic' 
nków.
że tamtejsza Rada powia- 
ia T7 b. m. uchwaliła na 
wiceprezesa rady, ażeby

gło radnych z obozu narodowego spowodować do gło­
sowania za wnioskiem. Przypuszczamy, że zapomnieli 
chyba o. co tu chodzi. Wszak Tomaszczuk, który się 
najusilniój tą sprawą zajmuje, żąda zwinięcia uniwer­
sytetu we Lwowie i przeniesienia go do Czerniowiec 

wszak motywują to tern, jakoby we Lwowie w sku­
tek zaprowadzenia języka polskiego uniwersytet upad! 
zupełnie, motywują uciskiem Rusinów i Niemców ja­
koby tutaj wywieranym i t. p. Jest to zatem wniosek 
wręcz przeciw interesom narodowości naszej skierowany 
i gorąco niegdyś popierały go dzienniki centralistyczne.
Podnosimy to, aby prze8trzedz radnych z powiatów 
smatynskiemu sąsiednich, by przypadkiem także temu 
samemu obłędowi nie ulegli, a raczej "wnioskowi takie­
mu energiczny stawili opór. Gdyby wroga nHm par- 
tya mogła powołać się na głosy rad powiatowych 
z Galicyi — w takim razie dopićro mogłoby naszemu 
uniwersytetowi istotne zagrozić niebezpieczeństwo.“

Sejmy Gorycyi, Gradiski i Istryi mają być w dniu 
dzisiejszym otwarte, a z otwarciem ich rozpocznie się 
tegoroczna kadeneya sejmowa.

W dniu wczorajszym odbyła się w Karłowcacb 
solenna instalacya patryarchy Iwaczkowieza, poczem u- 
roczyste odprawiono nabożeństwo. Nowy patryarcha 
dawał następnie wielki obiad, który trwał kilka godzin. 
— Biskup Gruicz, którego minęła godność patryarsza, 
udarowanym został przez cesarza wielkim krzyżem or­
deru Franciszka Józefa.

N S E gg e Y.

w Berlin9 20 sierpnia. Ministeryalna Pro­
vinzial Corres p. potwierdza podaną już dawniej 
wiadomość, że rząd zamierza surowszemu poddać nad­
zorowi wszystkie procesye kościelne, pielgrzymki itp. 

I i w tym celu nakazać wszystkim władzcom, V - ¿,mu- 
go miało ’ tnym w tćj mierze nadużyciom oparły się wssysu

j środkami, jakie im prawo pcdaje Dozwolone być ¿1«.;;: 
bez poprze Iniego zezwolenia policyjnego tylko takb 
procesye i pochody po ulicach publicznych i płacach.,

fiorespondencye Dziennika Pozn.
Wiedeń, 19 sierpnia.

(Stolioa w niebezpieczeństwie. — Spustoszenia w Tyrolu. —

wieś Kokoszki, należące do jenerała Domickiego. 
W samej Anglii wieś ta ściągnęłaby podróżnego za­
stanowienie; od domu mieszkalnego do najmniejszćj

> budowy, wszystko tam w okazałćj, gustownćj archite- 
' kturze; dalćj nieco jest wieś jenerała Skarżyńskiego, 
i nie tak kosztownie, lecz porządnie bardzo zbudowana.

Iluż to jenerałów i pułkowników (dobrze płatnych, po 
; 12 tysięcy złotych z pułków swoich mających na rok 
i dochodu) nie nakupiło wlościów. Dziwić się, że tak 
5 słodkiego bytu niektórzy z nich żałują i co prędzej 
! skończenia wojny tćj pragną.

Jechałem krajem żyznym, pięknym i dobrze upra­
wnym. Po obu stronach pięknćj robionćj drogi cią­
gnęły się zielone lub złocone już mury zboża różnego. 
Nad wieczorem stanąłem w Sochaczewie. Uderzyło 
mnie strzelanie w blizkim lesie. Było to pospolite ru­
szenie włościan i żydów nawet, na koniach, piechotą, 
uzbrojone w co kto mógł, wesołe, najlepszćj chęci, 
byle już raz z temi szelmami skończyć — mówili — 
to da Bóg lepićj.

Znużony nie mogłem na twardćm łożu usnąć, 
przyczyniły się do tego i ustawiczne hałasy w austeryi. 

j O czwartćj już wyjechałem, w pięć ujeżdżając wiorstę;potrzeba — to dosyć — wyjeżdżam. s _ ___  .___ ,.JJ______ , r.Ł_ ____ ________
. Wybrałem się jak należy i opuściłem Warszawę : poczta podrożała dla drogości owsa po 2*/2 fl. od ko-

boia 12 lipca 1831 roku o pół do czwartćj godzinie. ; nia czyli 10 fl. na milę od mych koni; na piwo 4 fl. 
, przypomniała mi krwawe w r. 1794 utarczki, i Lecz co za dobrodziejstwo ta robiona droga, jaka 

łatwość dla handlu, pospiech dla podróżujących, jak 
kraj coraz inną przybiera postać.

W Łowiczu już nie zastałem dawnego prymaso­
wskiego zamku, gdzie prymas Karnkowski tak wspa­
niale nuncyusza za Zygmunta III. przyjmował. Dziś 
zamku tego już tylko nizkie przy ziemi zastałem gruzy. 
Znaczną część jego użył z wojskiem jenerał Klicki na 
wybudowanie sobie pięknego gotyckiego zameczka 
i innych ładnych domków wśród pięknego nader ogro­
du w guście angielskim. Co za zmiany na świecie! 
Gdzie było pole księże, tam dziś gości jenerał, gdzie 
pyszny zamek prymasowski, tam wkrótce pług ziemię 
ryć będzie.

Kutno porządne miasteczko, Krosnowice p. Rem- 
bielińskiego ma fabrykę tabaki. Popasałem w Kole, 
dużo grasowane niedawno pizez chorobę Cholera. 
Traktyernia na przedmieściu przez bojaźń zarazy zam­
knięta, ledwie kurczęcia pieczonego dostałem.

Konin, znaczne miasteczko, również na cholerę 
cierpi, ulice puste i smutne. Pędząc z pospiechem 
o,’\dziewiątćj wieczór stanąłem w Słupcy, ostatnićm 

ranicznćm miasteczku biednego dzisiejszego Królestwa 
’olskiego.

Granica ta jest o ćwierć mili we wsi Strzałkowie, 
dzie wprzód była komora. Obrócono ją dzisiaj na 
om kwarantanny. Wszystko tam nosi cechę półsen­

nego pospiechu. Komora ta podzielona na dwie części; 
w przodku są ci, co już kończą kwarantannę. W je-

ecz_dziś kościół wolski silnie obwarowany jest ___
ca.mi’ wstrzymują nieprzyjaciela wały i baterye w około 
fflusta i w samem mieście, w każdćj ulicy, zasieki i, jak 

am’ m§ztwo mieszkańców. Kraj za miastem, nie do­
znawszy jeszcze nieprzyjaciela, pięknie jest uprawny 
. yznemi plonami okryty. Wszystko jest zielone 

W8q®> ^6CZ jedne skowronki śpiewają,
i r ^użył kraj przez lat kilkanaście pokoju. Przebóg! 

zemuż tep stan błogi zawsze trwać nie może? Cze- 
uz wieśniak z rodziną swoją zamiast uprawiania 

żnr’ ożywania spokojnie darów jćj, musi porzucać lubą 
1 dZieę, dom, rolę, skromny ogródek, cień pod 

łonem lub lipą, musi chwytać do iunćj pracy prze- 
aczoną kosę i iść przeciw najeźdźcom? I któż tego 

n nie co nie pożądamy cudzego, co 
d7ir?° k,° Pragniemy — ci, co nam wydarli odzie- 

zoną własność naszą, co nam odebrali swobody, 
cacą zniszczyć język nasz, zatracić imię polskie, wtło- 
nnm k* Polsce jarzmo ohydnój niewoli. Możnnź 
am brać za złe, źeśmy chwycili broń, by tę hańbę 

skich^hidówT02^ godni szacunku europej-

____0 ki11** mil od Warszawy przejeżdżałem przez

Z nied™kowanyoh dotąd pamiętników znako- 
blŁ o?0 P,sarz?> według autografu znajdującego się w bi- 
bawB^ 1 owarzystwa historyczno-literackiego, które wyjdą nie- 

ai w 3 toniach nakładem J. K. Z upańskiego w Poznaniu.
Przyp. Red. Dzień. Pozn,

szan-

które Jawnym są uflwęconezwy; 
zaś takich,, gdzie potrzebne jest ?

dkachjem Wprzyr 
woieiJje polic ae, ma 
dko gdy zac.ier/futą 

_ bezpieczeństwu pubłi- 
zech tylko członków S cznema i porządkowi. — Ministerstwo oś* ieienin poświę­

ca szczególną Daczność przemysłowym s z koi siu 
wieczornym, wezwawszy wszystkie regencye, aby 
popierały ile możności ich zakładanie. Ponieważ zaś 
w etacie ostatnim wyznaczoną została pewna kwota na 
utrzymanie szkółek takich, przeto wezwane już zostały 
władze prowincyonałne, aby przygotowały potrzebny 
materyał co do liczby, planu nauk i kosztów utrzyma­
nia takich szkółek, aby na podstawie takowego można 
osądzić, w jakiej mierze i pod jakiemi warunkami 
rząd do ich utrzymania przyczyniać się powinien. Q

e t u w Gzei niowcach i we- 
niesienia pe:ycyi zbiorowćj.
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■3 głosowanie, że nie mają 
-dłożeniu uniwersytetu, ale 

że im przeważnie o prowincyą chodzić powinno. — 
Za wnioskiem glosowali z partyi narodowćj: Edmund 
Sznirch, Kajetan Zadurowicz i Marceli Niemczewski 
— dalej Franczyk, Berler i wszyscy księża ruscy 
i włościanie.

Czas zapisując powyższą wiadomość, takie nad 
nią 'uzasadnione robi uwagi: „Nie pojmujemy co mo-

dnym z pawilonów ci, co już są w połowie onej, w dru­
gim, co ostatni przybyli. Nie dojeżdżając przed pier­
wszym szlabanem stały dwie bryki z worami bawełny 
przybliżające się do nas. Tu je zastanowiono, pozrzu- 
eano paki jedne po drugićj i przerzucono je na naszą 
stronę, gdzie inne bryki i inne konie je zabrały.

Ó godzinie 5 tćj w towarzystwie życzliwego i przy­
jaznego p. Łuszczyńskiego przybyłem do domu oczy­
szczenia. Kapitan Salubiń, który ćwierć mili chodził 
po mnie aż do szlabanu pierwszego, przyjął mnie 
w świątyńce swojej za małym szlabankiem. Obok nie­
go stał mały piecyk z fajerką u ppodu podsycaną tro­
cinami, na wierzchu miednica z octem. Kapitan wziął 
kleszczykami paszport mój, położył go nad dymem o- 
fiarnym, jął go potem czytać i sprawdzać zgrzybiałe 
rysy twarzy mojćj. Kazał potćm przynieść papiery 
i pieniądze, pierwsze obkadził, drugie wsypawszy 
w miskę z octem wypłukał. Obrządki te już się pra­
wie kończyły, gdy z boku za wałem spostrzegłem po 
drodze wciąż cwałującą ku nam figurkę w czarnym, 
krótkim, ceratowym płaszczyku. Mefistofeles Goethego, 
ów sławny djabełek, tak zupełnie musiał wvglądać. 
Był to doktor miejscowy, mogący mieć lat 23, lecz 
już od lat trzech doktoryzowany. Poprowadził mnie 
nareszcie kapitan w obrąb obozu kwarantanny. Był 
on cały otoczony wałem i rowem, nadto przecięty po- 
przecznemi wałami i fosami. Umieścił mnie w domu 
najodleglejszym przy lewćj bramie zbudowanym dla 
tych, którzy w rzeczy samćj zachorowali na cholerę. 
Był to z gliny i słomy ulepiony dom, po każdćj stro­
nie mający izbę ośm kroków długą i szeroką z mniej­
szym w tyle pokojem dla służącego. Lubo odosobnio­
ny, obszerniej mieszkałem jak ci, co po kilku w jednćj 
tłoczą się izbie.

Należy tu powiedzieć, jakim sposobem, gdy kwa­
rantanna już była zapełnioną, ja do nićj dostać się 
mogłem. Sprawiła ta uprzejmość obywatelska niezna­
nego mi nawet ziomka p. Łaszczyńskiego, mieszkają­
cego niedaleko Słupcy. Ten dowiedziawszy się o mo- 
jćm przybyciu, zaraz u naczelnika komory tutejszej o- 
trzymał nie wyborną stancyą, a nazajutrz, gdy dano 
znać, że dopićro za sześć dni będę mógł być wpu­
szczonym, sam znajomy ze zwierzchnością tamtejszą 
pojechał z rana do Strzałkowa i póty Niemców męczył, 
aż nie wyjednał pozwolenia przyjechania natychmiast 
na kwarantannę. Odprowadzili primates Słupcy aż 
do granicy, pożegnałem ich pełen najszczerszćj za ich 
grzeczność wdzięczności. W Słupcy dowiedziałem się 
z gazet o śmierci W. Kniazia w Witebsku dnia 27 
czerwca po dziesięciodniowćj chorobie. — Gdzieindziej 
dłużćj o nim.

Dnia 14 lipca. Wybrałem się jak młody trzpiot 
bez pościeli, bez żadnych porządków, mniemając, że 
prędko dostawszy się za granicę wszystkiego dostanę.

Dziś widzę się w pustój izbie. Ileż zachodów, nim 
zniesiono łóżeczko ważkie, dwa stołki, maleńki stolik; 
m;skę, szklankę, karafkę, imbryczek, aż z opodal spro­
wadzać musiano. Nie zważałem niewygód,; póki byłem 
młody, lecz w późnej starości niedostatek ich żywo 
dokucza. Szczęściem, że dobry p. Łaszczyński poży­
czył mi pościeli, co było prawdziwem dobrodziejstwem. 
Domek mój był w czystem polu, bez najmniejszego 
drzewa ni cienia, położony na pólku grochem zasia- 
nćra. Pozwolono mi atoli chodzić naprzeciw do tych, 
którzy jednego dnia ze mną przybyli. Byli tam z Po­
laków Waleryan Krasiński, Moirronowski z familią, 
Wolański, kilku Poznańczyków, jeden trzpiot Francuz, 
dwie komedyantki francuzkie, dwóch komedyantów, 
Poizier kupiec etc. W innych oddziałach Monsignor 
Staś (Grabowski), niegdyś opłakany minister oświece- 
cenia (najzłośliwszy z ludzi.) Profesor Eincerling wy­
pędzony z uniwersytetu za szpiegowanie i zajadłość 
swą przeciw Polakom, pan Józef Mycielski i t. d. 
W ogóle było nas 88 osób, a jeszcze 28 czeka. W Słu­
pcy opodal na polu stoją dwie koszary, dla Moskali 
uszłycb z pojmania naszego, których Prusacy podtu- 
czywszy ubierają, uzbrajają i napowrót do szeregów 
moskiewskich odsyłają. Mają oni wyjść wkrótce, a na 
ich miejsce Poznańczycy i inni tu sobie schronienia 
szukający stanąć mają.

Dnia 15 lipca. W takićj ciżbie, z takiemi 
ostrożnościami nieprzybliżania się, z tak małą po^ktgą, 
niczego za pieniądze nawet nasze doprosić się nie 
można. Obiad pierwszego dnia przyniesiono mi o 4 tej. 
Wzięto suknie i pościel moją do kadzenia.

Przechodzący kapitan Pałubicki smutną doniósł 
nam wiadomość, że Moskale przeprawili się przez 
Wisłę, — że zmierzają ku Kaliszowi, — że Giełgud 
przed nawałą Moskali schronić się musiał w kraj pru­
ski pod Ty lżą. Cieszymy się myślą, że widoczna nie- 
przyjaźń Prusaków może tę wiadomość wymyśliła lub 
przesadziła przynajmnićj. O cholerze w Petersburgu 
donoszą wszystkie gazety, ma tam ona okropnie o-ra- 
sować.

17 lipca. Deszcz i zimno nadzwyczajne w tćj 
porze roku. Taż sama niewygoda, zdzierstwo i nie­
możność dostariia za pieniądze najmniejszćj rzeczy, aż 
o trzy mile sprowadzają. Dostałem kompana do mie­
szkania mego, niejakiego Trawickiego, Moskala, syna 
popa, dość uczonego, justytutora Pawełka, syna natu­
ralnego w. ks. Konstantego. Zabity Moskal co do nie­
nawiści ku nam. Ileż anegdot nie dowiedziałem się 
od niego o domowóm życiu w. księcia. Wszystkie ma­
lują okrutny, dziwaczny, niepojęty charakter kniazia 
tego. Obok tych okropnych własności miał on jednak 
zalety; dobry mąż, pan dla domowników najlepszy, kto 
służył u niego, nie zapomniał go nigdy.,

18 i 19 lipca. Deszcz, wietrzno i chłodno; do
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zaufanie współobywateli powołnło, oraz że harmonia, 
jaka dotychczas między władzami autonomicznemi i 
politycznemi panowała w naszćm mieście, na przyszłość 
także zakłóconą nie zostanie.

Dr. Zyblikiewicz odpowiedział w tych słowach:
„Obejmując urząd prezydenta miasta Krakowa nie 

potrzebuję rozwijać programu, jest on nam bowiem z 
góry wskazany. Wskazuje nam go z jednćj strony 
Bama natura potrzeb i interesów naszego miasta, z dru- 
gićj strony ta właściwość Krakowa, która dla jego 
świetnej historyi i dla drogich zabytków nadaje mu w 
rzędzie miast polskich zaszczytne stanowisko i czyni go 
tak drogim każdemu sercu polskiemu.

Czcigodny mój poprzednik nakreślił zresztą szeroki 
program, a Rada miejska za jego inieyatywą uchwaliła 
już daleko sięgające projekta, mnie więc myśleć należy 
nie o nowych projektach ale o tćm, aby przynajmnićj 
część już uchwalonych jak najrychlćj urzeczywistnić.

Zabrałem tćż głos jedynie dla tego, aby obok 
przysięgi wykonanćj na wierność monarsze, złożyć i 
miastu zaraz w dniu mojćj instalacyi uroczyste przy­
rzeczenie, iż obowiązki prezydenta pełnić będę z całą 
sumiennością i niczem nie zrażoną wytrwałością. Nie 
trudno mi będzie, jak mniemam, wywiązać się z tego 
przyrzeczenia, gdyż nie osobiste pobudki lub widoki, 
lecz poczucie patryotyczne służenia naszćj starćj stolicy, 
wprowadziło mnie na to bardzo zaszczytne lecz zara­
zem bardzo trudne stanowisko.

W końcu winienem podziękować czcigodnemu 
reprezentantowi rządu za wyrazy życzliwości. Radbym 
rzeczywiście posiadać te zalety, jakie był mi łaskaw 
przypisać, gdyż byłyby one w obecnej chwili rękojmią 
powodzenia miasta, szczególnićj zaś składam mu po­
dziękowanie za przyrzeczenia popierania interesów . 
Krakowa, bo ani ja, ani Rada miejska nie możemy 
mieć innego celu i hasła nad interes miasta; wdzięczny 
więc jestem, że przybędzie nam w tćj mierze i powaga 
rządu.“

Po ukończeniu tego aktu, prezydent udał się do i 
magistratu, gdzie referendarz dr. Schmidt powitał go > 
imieniem zgromadzonych urzędników. Dr. Zyblikie- 
wicz odpowiedział na to powitanie zapewnieniem, iż 
starać się będzie, aby magistrat krakowski odzyskał 
dawną swoją powagę, i aby na przyszłość przestrze­
gano ściśle granic wzajemnych atrybucyi magistratu i : 
Kady miejskiej.

FRANCY A. I
f

w Paryż, 18 sierpnia. Śledztwo w sprawie u- 
cieczki Bazaine’a ukończonćm zostało. Odnośne spra­
wozdanie ma się lada dzień ukazać w urzędowym dzien­
niku. Tymczasowo zamieszcza półurzędowy Moni­
tor co następuje: „Każdego z czytelników uderzyła 
niezawodnie swoboda, z jaką eks-marsz. Bazaine obraca 
się na niemieckićj ziemi. We Włoszech i Szwajcaryi 
ledwo można było zdążyć za nim, tak uciekał, obawia­
jąc się jak się zdaje pogoni. W Kolonii dopiero od­
począł i złożył wizytę jenerałowi Kummer, który, jeśli i 
się nie mylimy, dowodził dywizyą landwery pod 
Metzem. Jenerał Kummer rewizytował tego samego 
dnia jeszcze eks-marszałka i traktował go w sposób, 
jaki łatwo da się wytłumaczyć, a czego p. Bazaine nie 
powinien był nigdy dopuścić. Opinia publiczna może 
tylko potępić takie postępowanie eks-marszałka.“ — .

Figaro przynosi dłuższy opis rozmowy jaką 
miał jeden z sprawozdawców tego dzień’ 'ka, który u- 
myślnie udał się do Spaa, z panią I A e. Artykuł 
Figara opisuje obszernie szczegóły ucieczki Bazai- 
ne’a, podane już przez nas wedle Kolońskićj Ga­
zety, a w które nikt już nie wierny. „Około 11 go­
dziny przybyliśmy do Genui — są słowa pani Bazaine 
— tam zjedliśmy śniadanie w hotelu Czterech 
Narodów i tego samego dnia jeszcze wyjechaliśmy 
do Medyolanu, gdzie przenocowaliśmy w hotelu de la 
Grandę Bretagne. We wtorek wyruszyliśmy w dal­
szą podróż do Como, parowcem przejechaliśmy przez 
jezioro do Colico, zkąd powozem dostaliśmy się do Chia- i 
venny. Przez Spliigen przejechaliśmy pocztą, a następnie > 
z Chur koleją żelazną do Konstancy i. Marszałek złożył i

Wedle National-Ztg. stawia rząd francuzki 
nieprzezwyciężone prawie trudności zniesieniu sado­
wnictwa konsularnego w Egipcie, o które rozbijają, się 
wszystkie układy, jakie rząd angielski w interesie egi­
pskich propozycyi z nim był zawiązał. Z tego powodu 
rząd ten będzie może zniewolony do przeprowadzenia 
zmiany sądownictwa tego bez poparcia Francyi, ile że 
będzie miał w tćj mierze po swej stronie zapewne 
wszystkie inne rządy europejskie prócz może gre­
ckiego, — z którym, o ile się zdaje, dyplomacya 
francuzka w tćj kwestyi postępować pragnie. Czy je­
dnak do takiego porozumienia pomiędzy obu temi rzą­
dami przyjdzie, wątpić się wedle N ational-Ztg. 
godzi, ile że Grecyi, mającćj blisko 34,600 poddanych 
w Egipcie, a więc prawie tyle, co inne państwa razem 
wzięte, zależeć na tćm powinno, aby egipskie sądowni­
ctwo konsularne poddane zostało gruntownćj reformie.

Według Spenersche Ztg. nie podlega żadnćj 
wątpliwości, że cesarz niemiecki zamierza odwiedzić 
króla włoskiego.

s

R 0 S Y A.
& Journal deSt. Petersbourg powiada, 

że jenerał adjutant hr. Szuwałow, ambasador rosyjski 
przy dworze angielskim, zanim się udał do Londynu, 
wyjechał na kilka tygodni do Szwajcaryi. Poprzednik i 
jego hr. Brunów, nie wróci do kraju, osiadł w Darm- 
sztacie.

Pana k. k. Arsienjewa prezesa petersburgskićj 
Izby adwokatów, mianował car zastępcą nadprokura- j 
tora przy kasacyjnym wydziale senatu dla spraw cy- 
wilnych. Jest to pierwsza nominacya tego rodzaju; w - 
państwie rosyjkiem przed laty piętnastu nie było ad- j 
wokatów i żaden z nich nigdy nie był wzięty do i 
ministerstwa spra.w’°diiwości.

Po otrzymaniu własności chłopi poczęli rozdrabiać « 
swe c’soLi£i do nieskończoności, stósownie do ilości j 
,-iofeci i innych powodów; kończyło się zwykłe tern, że i 
powstałe ztąd oddzielne ogniska nie miały z czego żyć. { 
Dla powstrzymania na przyszłość podobnie szkodliwego j 
rozdrobnienia w dobrach państwa, minister tychże dóbr i 
zamierza wydać wkrótce rozporządzenie, skutkiem któ- ’ 
rego nie będzie wolno ojcu rodziny dzielić gruntu po­
między dzieci inaczćj, jak gdy każda z cząstek zosta­
nie uznaną za dostateczną do wyżywienia nowo po- 
wstającćj rodziny i płacenia podatków.

Dotąd policya, obok specyalnych swych obowiąz­
ków, zajmowała się ściąganiem podatków, wkrótce ma 
to ustać i do ściągania podatków ziemstwa mają wy- i 
znaczać za pomocą wyborów, umyślnego ku temu u- i 
rzędnika. ś

Sekta szołoputów pojawiła się także w Carewie- ' 
Zajmiszczn moskiewskićj gubernii, o 150 mil prawie ■ 
od dolnego Dniepru, gdzie pół roku temu wzięła swój i 
początek; pokazuje to najlepićj z jaką szybkością sze- i 
rzy się sekciarstwo, pomimo przeszkód przez rząd mu ; 
stawianych.

Baszkiry orenburgskićj gubernii zostali wyjęci z 
pod prawa obowiązkowćj dla wszystkich służby w woj­
sku w ten sposób, że ci co własne będą mieć konie, 
sformowawszy osobny kozacki pułk Baszkirów, służyć 
będą w granicach orenburgskićj gubernii, a dopićro i 
reszta z wylosowanych, nie mająca koni, rozdzieloną i 
zostanie po pułkach na równi z rekrutami innych na- i 
rodowości.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń * 18 sierpnia. Akt instalacyi nowego 

prezydenta miasta Krakowa dr. Zyblikiewieża, o któ­
rym pokrótce wspomniał już nasz korespondent krako­
wski (patrz nr. 188 Dziennika), odbył się 13 b. m. 
Przysięgę odebrał delegat namiestnictwa p. Bobowski, 
poczem oddając drowi Zyblikiewiczowi godło władzy 
burmistrzów krakowskich, starożytne złote berełko, w 
krótkićj odczytanój przemowie wyraził uznanie dla za­
sług dra Dietla i dra Weigla, oraz nadzieję, że nowy 
prezydent godnie odpowie ważności misyi, do którćj go

tych przykrości przybywają nieznośniejsze rozsiewane 
przez Prusaków wiadomości o schronieniu się przyci- 
śnionego przez Moskali Giełguda i Chłapowskiego do 
Prus. Nasze dzienniki do 16 nic nie wspominają o 
tćm i owszem, że powstanie kujawskie przepędziło 
przeprawianych na tę stronę kozaków, tak że nazad 
Wisłą przejść musieli. Chrzanowski pod Mińskiem 
zbił Moskali, wziął 900 niewolników i trzy armaty. 
Mówią ludzie o ważnych korzyściach naszych pod Bod- ( 
zarowćm w Płockióm.

Trzech Niemców rzemieślników będących z nami 
na kwarantannie, że się upili, hałasowali, wysłano za j 
polską granicę. Dziś kilka osób skończyło kwaran­
tannę i wyjechało, między tymi jest Mycielski, pani 
Krasicka i t. d. Niezrozumiane, nielogiczne zaszło 
rozporządzenie względem mnie i p. Trawickiego, prze­
niesiono nas w inny dom, nasz bowiem na kwaran­
tannę dla chorych, na szpital jest przeznaczonym, Tu 
mieliśmy wolność odwiedzać tych, którzy razem z nami 
przybyli, i używałem wolności tćj przez pięć dni; nie 
wiem dla czego odjęto mi ten przywilćj i wsadzono 
razem z tymi, którzy dzisiaj dopićro przybyli. Oso­
bliwsza logika! niebezpieczna jest widzieć tych, którzy 
przez pięć dni nie dali żadnego znaku słabości, a nie 
masz niebezpieczeństwa umieścić z tymi, którzy dopiero 
przybyli i o których stanie zdrowia nic nie wiemy. 
Czczym będzie dziennik zamkniętych, opasanych wa­
łami, Przybył Wincenty Wodziński, pani Gomyska 
z Krusiłowa, ładna, mało mówiąca, Iwan Jakowicz, 
doktor, Moskal ale światły i dorzeczny człowiek. Nie 
ma on tćj dumy, tego szalonego patryotyzmu, który 
ślepym czyni na rozsądek i słuszność.

Wstajemy rano, chodzimy po maleńkićm podwó­
rzu patrząc raz ku stronie, gdzie za parkanem siedzą 
koledzy nasi, drugi raz, gdzie poczta i każdy odgłos 
trąbki zapowiada przybycie innego, nowego jeńca. Baz ich 
ze 20 męzczyzn i kobiet przyjechało, chroniąc się przed 
okropną kozaków napaścią. Niestety 1 Są już na lewym 
brzegu Wisły, zabierając i przejmując poczty, napada­
jąc uomy. Rozbili pod Kołem powstańców czyli straż 
naszą bezpieczeństwa, lecz taż sama straż zachęcona 
przez dawnego wojskowego Czarneckiego zebrała się 
i uderzyła natychmiast na kozaków i odbiła kilku oby- , 
wateli już na stryczkach wiedzionych. Pozbawieni li­
stów, dzienników, wszelkich z Warszawą komunikacyi, 
w srogićj niespokojności wleczemy długie godziny. ! 
Niemcy złe nam tylko podają wiadomości. Z gazet 
dowiedzieliśmy się, że w Petersburgu cholera okropnie 
grasuje, po 500 osób na dzień umiera; jest to zemsta 
niebios za tyle klęsk ludzkości zadanych.

25 1 i p c a. Monsignor Staś Grabowski, opłakany , 
nasz minister oświecenia, wyjechał. Wśród zmartwień ; 
naszych nie mogliśmy się utrzymać od śmiechu, pa- j 
rżąc na narodowy święty obrządek niemiecki. W ii- j

helm Wild z kwarantanny ma małego synka, właśnie 
na ten dzień rok piąty kończył. Wyprowadziła go 
matka w białćj koszulce, dość chędogo ubranego ale 
boso, wypadł potem i ojciec, trzymając w ręku maleń­
ką, białą, nałożoną już lulkę i zapaliwszy oddając ją 
dziecku rzekł: — Jetzt fange an zu rauchen und sei 
immer a braver Kerl...

Radość i niejakieś uczucie wewnętrznćj wartości 
rozjaśniły twarz chłopczyny. Przypomniało to nam 
obrządek dawny u Rzymian, gdy synom swoim dawali 
togam virilem.

1 sierpnia. Przez półczwarta ostatnie dnie mie­
siąca lipca mieliśmy ciągłe deszcze, czasem ulewy z zi- 
mnemi połączone wiatrami. Co za czas dla biednych 
wojsk naszych, co za męka dla nas nic o swoich nie 
wiedzieć. Już od ośmiu dni jesteśmy w zupełnćj nie­
świadomości, co się tam z naszymi dzieje. Bieg poczt 
przerwany. Z pogranicznćj Słupcy wszyscy z ko­
mory i rządowi oddalili się do Kalisza dla bezpieczeń­
stwa, poczta ztamtąd nie przychodzi i ja obiecanych 
papierów nie odbieram. Siedzieć więc w małćj ciupce 
dla deszczu wyjść nie mogąc, wszystko to czyni życie 
prawdziwie utrapionćm. Boże litościwy, pociesz nas.

2 sierpnia. Ku wieczorowi rozeszła się wia­
domość, że ci, co nazajutrz wyjść mieli z kwarantanny 
już dziś wyruszyć mogli. Niepojmowaliśmy, co po­
spiechu tego mogło być przyczyną, czy nacisk za gra­
nicą tych, co naokoło tylko o dziesięć mil się znajdują 
czyli od kozaków już się chronią, czy co innego — 
wszystko to bowiem tajemnicą. Listy 26 lipca z War­
szawy dają najlepsze nadzieje.

Wyjechałem i ja nazajutrz po długich ceremoniach 
na poczcie. Drogi wszędzie zalane wodami, urodzaje 
ucierpiały na tćm, żyto porosło. Żniwo w samćj sile, 
kraj otwarty. ,We Wrześni doszły mnie oczekiwane 
papiery. W Środzie, jednćm z najdawniejszych mia­
steczek w Polsce, już mówiono o wszczętćj tam cho­
lerze. Winiarz Laskowski zaprosił mnie do siebie i 
przez patryotyzm utraktował starćm winem. Dla kor­
donu od cholery krążąc wszędy, na noc niezmiernemi 
piaskami zajechałem do Rogalina. Tam przeniesiony 
z Aten kościół Minerwy, pałac wspaniały, wszystko , 
porządne. Co tam za dęby! Jaka gościnność!

4 sierpnia. Przez Kościan, Szmigiel, Leszno 
dostałem się do Rydzyny ks. Sułkowskiego, gdzie grze­
czność i uprzejmość gospodarza i ładnych córek jego 
kazały mi zapomnieć wszystkich trudów doznanych.

Nad Odrą nowe czekały mnie kłopoty. Prusacy 
przez bojaźń cholery podwoili ostrożności i wojskiem 
osłaniają całe rzeki tćj brzegi; wjechałem jednak do 
Szląska wydartego niegdyś przez Fryderyka II Au- 
stryi. Kraj uprawny i żyzny, w polu żniwo pracowite 
ale same kobiety i starzy koło nich. Cała młodzież

był już swoją rolę starego służącego, ale pomimo tego 
nikt go nie poznał. Dopićro w Konstancyi poznano 
go, gdy wysiadał z wagonu i witano z wielkim 
szacunkiem. Przejeżdżając przez Konstancyą postano­
wiliśmy cesazzowćj i cesarskiemu księciu, przebywają­
cym w bliskim Arenenbergu złożyć wizytę. Wizyta ta 
była bardzo krótką, prostym tylko aktem grzeczności, 
w którym serce główną grało rolę. Marszałek zacho­
wał się przytćm bardzo zimno. W piątek wieczorem 
przybyliśmy wreszcie do Kolonii.“ Równocześnie po- 
daje Figaro list p. Rull następującćj osnowy: „Hotel 
du Midi. Spaa 16 sierpnia 1874. Panie redaktorze 
Figara! Proszę cię o zamieszczenie w łamach 
twego pisma listu następującćj treści: Ciotka moja, 
pani Bazaine wystosowała list do ministra spraw we­
wnętrznych i w liście tym podała szczegóły jak i dokła­
dny opis ucieczki eksmarszałka Bazaine’a, tak że ja z 
mój strony nie mam nic do dodania. Ponieważ zaś 
nazwizko moje z okoliczności ucieczki wymienione zo­
stało przez kilka dzienników, pozwalam sobie zrobić 
kilka uwag co do mego udziału w ucieczce. W roku 
1869 miałem zaszczyt poznać w Nancy po raz pierwszy 
eksmarszałka, a nie w Meksyku, gdzie nikt z mój 
rodziny nie mięszał się do polityki interwencyjnćj. 
W owym czasie przybyłem właśnie do Europy z li­
stami mojćj rodziny polecającemi mnie opiece eksmar­
szałka i ciotki. Doznałem wiele dobrego ze strony 
eksmarszałka i boleję wielce nad tćm, że przysługa 
jaką mu wyświadczyłem była politycznym aktem, bo 
nigdy mćm zdaniem nie wolno się mięszać w we­
wnętrzne sprawy obcego kraju. Dla tego tćż oświad­
czam, że dopomogłem do ucieczki Bazaine’a nie z po­
litycznych względów, ale po prostu ratowałem z wię. 
zienia kierownika mej młodości. Równocześnie wysy­
łam list do kompanii Peirano Danovera, aby udowodnić, 
że kapitan parowca „Baron Ricasoli“ nie wiedział nic 
ku jakiemu celowi najęto parowiec. Przyjm pan itd 
A. Alvarez de Rui.“

O podróży prezydenta Mac-Mahona przynosi urzę­
dowy dziennik wieczorny BulletinFranęais na­
stępujące szczegóły: Laval, 17 sierpnia. Wysłane 
depesze z le Mans doniosły już o dobrych wróżbach, 
pod jakiemi rozpoczął swą podróż marszałek-prezydent 
rzeczypospolitćj. Przybycie jego do miasta było isto­
tnie wielką dla Laval uroczystością. Sądziliśmy, że 
miasto jest już w głębokim śnie pogrążone, tymczasem 
gdy prezydent o 1 godzinie w nocy zajechał na dwo­
rzec Lavalu, wszystko było jeszcze na nogach, chorą­
gwie i kobierce powiewały prawie z wszystkich do­
mów miasta, a weneckie latarnie wywieszone były we 
wszystkich oknach. Liczne tłumy publiczności witały 
marszałka z niekłamaną radością i entuzyazmem. Za­
raz na wstępie jak i następnego dnia mógł się mar­
szałek-prezydent przekonać o zaufaniu, jakie budzi w 
ludności i o pragnieniu bliższego go poznania. Tak w 
Mans jak Laval owacye nie miały końca. Słyszeliśmy 
robotników i wieśniaków powtarzających sobie : „A więc 
jest to prawdą, że chce rządzić nami przez 7 lat i dla 
tego nas odwiedza.“ Merowie, których prefekt Tassin 
w liczbie około 200 zebrał na powitanie marszałka 
Mac Mahona, nie mogli mu się dość napatrzyć i wy­
najdowali co chwila powody, aby zbliżać się do niego 
i zamienić z nim słów parę. Sławny żołnierz, który 
wywarł silne wrażenie na wszystkich, zaprezentował 
się istotnie, jako symbol pokoju, przyszłoś -i i dobro­
bytu kraju. Przekonaliśmy się, że septennat nie jest 
czczem słowem tylko, ale istotnie w oczach wszystkich 
jasną, owocodajną formą rządu ,odpowiadającą jak naj- 
zupełnićj obecnemu położeniu rzeczy jako i jedynym 
punktem wyjścia. Marszałek zwiedził kilka fabryk. 
Wszędzie przyjmowano go z tą samą radością i tćm 
samćm zaufaniem. Podziwiano rzeźkość marszałka- 
prezydenta, a ciągle o uszy nam obijały się słowa, że 
dni takie są jrielkiój doniosłości dla dobra kraju. Nic 
nie zamąciło tćj pięknćj uroczystości i tylko jeden wy­
raz żalu dał się słyszeć z ust wielu: „Dla czego mar­
szałek tak szybko wyjeżdża?“

Powyższy opis podróży przezydenta wymierzony 
jest jak naturalna na wmówienie w opinią publi­
czną, że tylko Mac Mahon może chwilowo zbawić

zajęta do wojska czyli landwery, do którego wszyscy 
należą.

5 sierpnia nocowałem w Buntzlau w Luza- 
cyi, wydartej przez Prusy biednćj Saksonii, dalćj przez 
duże miasto Górlitz do Lobau, zkąd dnia 7 do Dre­
zna. Wszędy kraj ludny, mieszkańcy majętni, co wię- 
cćj, kontenci z rządu, niegdyś katolicy dziś spiesznie 
przerabiają się na lutrów i Prusaków, a raczćj żadnćj 
wiary nie mają. Wszystkie dzieci uczą się w szko­
łach luterskich, co więcćj żydzi przypuszczeni są do 
wszystkich przywilejów, posiadają zamki i włości. Wło­
ścianie w całym kraju nie znają ni poddaństwa ni 
pańszczyzny. Ze szkodą szlachty król na nich część 
roli pańskići przeznaczył, ztąd zadowolnienie i przy­
wiązanie. Żydzi idą do wojska i z drugimi postępują 
na największe stopnie, żenią się nawet z chrześcian- 
kami. Lud niezmiernie pracowity, zabudowania wiej­
skie wygodne i czyste, wszędy sady, wina pną się po 
ścianach, drogi nawet publiczne obsadzone owocowemi 
drzewami, pełno na nich fruktów, a nikt żadnego nie 
zerwie, Król je arenduje.

W Lobau rozeszła się wieść o wielkićm zwycię­
stwie Polaków nad Moskalami. Co za radość 1 Wyje­
chałem ze świtem, wszędy dopytując o wiadomości. 
W Bischofswerda wszedłem do gościnnego domu py­
tając, co słychać z teatru wojny. Tłusty Niemiec z ra­
dością potwierdza tę szczęśliwą wiadomość, rzuciłem 
mu się na szyję, ucałowałem ze stron obudwóch. Pod­
jechawszy pod Drezno do miejskićj oberży nader pię­
knćj, znalazłem tam liczną kompanią z dam i kawale­
rów. Pytam pierwszego, co słychać z pola wojny? 
Nic — odpowiedział mi — nie było żadnćj bitwy. Na 
te słowa ścięła się krew we mnie, znikły słodkie ma­
rzenia i smutek ogarnął duszę moją.

7 sierpnia o trzecićj przybyłem do Drezna — 
i tu żadnćj wiadomości. Byłem nazajutrz u posła au- 
stryackiego, hr. Colloredo, ten nic mi o interesach nie 
powiedział, raczćj zdawał się ubolewać więcćj niż obie­
cywać czegoś dobrego z tćj wojny. Sekretarz posła 
francuzkiego, pana Reinhard, Mr. Lavalle, powiedział 
mi, że w Paryżu zajęci zmianą ministrów, w Anglii 
bilem reformy, a tak wszyscy o sobie tylko myślą i, 
gdy my wszystkim największą uczyniliśmy przysługę 
oddalając od nich nawałę moskiewską, wszyscy nas o- 
puszczają. Miseri, terque quaterque Miseri. Bóg je­
den za nami.

Zastałem w Dreźnie p. Mickiewicza, sławnego 
poetę, i Góreckiego powracających z Paryża.

Niepochlebnie mówią o Francuzach. Żywi w u- 
niesieniach chwilowych, są zimni, samoluby, próżność 
i chciwość pieniędzy to są ich znamiona. Spychają z 
ministerstwa jedni drugich i tćm teraz zajęci.

Górecki po rozbiciu w Litwie powstania siadł na 
okręt przez Danią, Szwecyą i Anglią dostał się do

i kraj, ze po za septennatem jego nie ma innćj drog-i 
wyjścia. Ciekawość teraz, co na to powiedzą repubfi, 
kańskie organa i jaki opis podróży podadzą nieurzed0^ 
we dzienniki.

T U R G Y A.
ł!'f Carogród, 12 sierpnia. Wojownicze stano, 

wisko, jakie ostatniemi czasy zaczęły zajmować hołdo. 
wnicze księstwa względem W. Porty, prócz kłopotów 
co raz większą trwogą ją przejmują. Szczególnićj nie.’ 
pokoi Rumunia, pisze Dziennik Polski, którćj 
impertynencka śmiałość aż nadto dobitnie przemawia 
za tćm, że z po za swaru dyplomatycznego gotów sta. 
nąć na jćj zawołanie milion bagnetów pruskich. Zre. 
sztą nie jest to tajnóm nikomu, że ona a nie kto inny 
dąży do owładnięcia sterem ruchu, i jeśli dotąd kwe. 
stya wschodnia nie wybuchnęła, zawdzięczyć to wypada 
temu, iż słowiańscy książęta nie mogą pogodzić się 2 
myślą przyjęcia hegemonii Niemra. Wszechpotężny 
czas wygładza jednak nie takie skrupuły, zwłaszcza 
przy co raz widoczniejszćm mierzchnieniu gwiazdy jen. 
Ignatiewa nad Bosforem; nadchodzi właśnie teraz chwila 
ostatecznego uporządkowania tego stosunku. Nie tylko 
liczebna siła ludności, lecz nad to wszystko dominująca 
pozycya strategiczna Rumunii zmusi ostatecznie Sło­
wian ugiąć się przed nią. W osobie więc Karola ru­
muńskiego, duch teutoński w pochodzie swoim na 
wschód zatknąłby nowy sztandar zdobyczy.

W. Porta jakby steroryzowana widmem ziszczenia 
się tego w bliskićj przyszłości, robi się coraz uległej, 
sza w obec domagań rumuńskich. Niedawno jeszcze 
oburzano się w świecie tureckim i grożono mieczem 
za chęć wyłamania się Rumunii z pod przewodnictwa 
ottomańskiego, w rzeczy stósunków międzynarodowych

ten gniew ostygł, zwłaszcza gdy Dje zprędko atoli
się obrachowano z sumami, potrzebnemi na prowa­
dzenie wojny i dzisiaj, jak słychać, W. Porta przy, 
stała w „zasadzie“ na żądania Rumunii, z tćm zastrze­
żeniem, iż za każdem swojćm wystąpieniem na ze­
wnątrz „jednocześnie“ zawiadomioną zostanie. Rumu-; 
nia odrzuciła ten układ i żeby dać mocnićj uczuć 
swoje stanowisko Turkom, ostentacyjnie zaczęła wysy­
łać do swych reprezentantów za granicą noty tłuma­
czące niby jćj stosunek do Serbii i Czarnogóry, gdy 
tymczasem dla nadania im właściwego znaczeni* wy­
szło rozporządzenie książęce o utworzeniu jesiennych 
manewrów wojskowych, na które zaproszono ks. serb­
skiego i czarnogórskiego, żywe komentarze prawdziwej 
sytuacyi. Z innćj strony nie pomija on uajmniejszćj zrę­
czności, by światu przedstawić na zewnątrz swoją siłę pra­
wdziwą. Jćj reprezentanci wojskowi będą figurowali 
na wielkich manewrach austryackich i niemieckich, 
a jenerał Cernut i major Bobesco jadą do Sztokholmu 
na kongres statystyczny. Podstępna i trzeźwa logika 
Niemca wzięła w ciasne uściski przewrotność otomań- 
ską, którćj dotąd jak piskorzowi udawało się wyślizgi­
wać jak ze szponów niedłwiedzia, tak również z sub­
telnych sieci intryg dyplomacyi Zachodu. My zaś Po­
lacy, może po raz pierwszy nie będziemy skrzywdzeni 
przez to wdarcie się germańskiego wpływu, będzie on 
bowiem nowym przyczynkiem do zerwania harmonii 
pomiędzy naszymi ciemięzcami.

Przechodząc z kolei do Serbii, trzebi* jćj to przy­
znać, że nauczywszy się pierwsza ze Słowian karno­
ści, z żelazną wytrwałością rozwija raz powziętą myśl 
wyzwolenia się .zupełnego z pod wpływów W. Porty. 
Dzięki temu jest ona dzisiaj na tyle przygotowaną, że 
potrafi uskutecznić to każdćj chwili, zatrzymuje ją 
tylko chęć owładnięcia przedtćm przewodnictwa nad 
Bułgarami i Bośniakami, którzy kołysani poddmucha- 
mi z rozmaitych stron, straciwszy samopoznanie naro­
dowe, gotowi rzucić się na oślep do obozu każdego 
silniejszego przeciwnika Turków. Na tćm polu naj­
groźniejszym jćj rywalem jest Moskwa, mająca 
w księciu czarnogórskim narzędzie gotowe na zawoła­
nie rozerwać wszelki trwalszy pakt z pobratymcami. 
Chociaż w obecnćj chwili ta walka zakulisowa o wpły­
wy niby ustała, lecz do zupełnćj harmonii jeszcze da­
leko. Turcya wie o tćm, ale pomimo to wytęża oko
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Paryża. Przez ileż to dziwnych wypadków Polacy 
przechodzić muszą.

O dwie mile za Lipskiem znów się wjeżdża do 
zabranego przez Prusaków kraju. Serce boli, zastana­
wiając się nad temi rozbojami. Nie czują tego tyle 
Sasi, ile Polacy i pod rządem pruskim nie przestali 
być Niemcami i rząd ten, jak mówią, jest nieco łago­
dniejszym. Przykład jednak gwałtu i niemoralności 
zawsze jeden. Nieboszczyk król saski dowcipnie się 
zemścił na królu pruskim. Ten jak gdyby najdelika- 
tnićj z Fryderykiem Augustem „jak dobry sąsiad“ po 
drodze do Toeplitz wpadł do Pilnitz na obiad ń 1 a 
fortune du pot. Przyjął z grzecznćm zdziwie­
niem król saski, lecz u stołu kazał muzyce zagrać 
uwerturę „de la pie voleus e.“ Nie wiem, czy 
ten przycinek zrozumianym był przez Prusaka. Sa­
ksonia pierwszym była krajem, gdzie bite drogi za­
częto. Świadczą o tćm kamienie milowe, na których 
wyryty jest rok 1722 i cyfra A. R. August Rex. — 
Prusacy wszystkie te cyfry smołą pozamazywać ka­
zali, tak jak czyni złodzićj, co gdy komu chustkę z 
kieszeni wyciągnie, wypruwa z nićj znaki i cyfry.

W Lipsku już z pewnością dowiedziałem się o 
niespodzianćj wojnie z Belgami. Nie ma wątpliwości, 
że to jest intryga moskiewska, by przez tę wojnę od­
wrócić uwagę dworów od interesów Polski. Pod Waj- 
marem miałem nieszczęśliwy wypadek, koń dyszlowy 
padł na równćj drodze i nogę złamał. Obawiałem się, 
by w Wajmarze nie zatrzymała mnie w. księżna, sio­
strą cara moskiewskiego, tak na mnie jy Warszawie 
łasjcawa, najlepsza i najgrzecznejsza panij ^le była w 
Belwederze. Pospiech nie dozwolił mi być u sławnego 
Góethe. V

W Erfurcie znów pruskie panowanie. Jest 
dość silna forteca a Prusacy bardzićj ją jeszcze wzma­
cniają. , “

U stołu młodzi oficerowie, pełni zarozumiałość1» 
nie gadali, jak o potędze swojćj, rzemiośle wojskowćm 
i podbojach. Jeden zgnich odezwał się, że wszyscy 
mężczyźni powinni być żołnierzami, a kiebiety same 
orać, siać i kosić. Są oni za Moskalami, lecz mie­
szkańcy wszędzie za nami z największym zapałem. 
Jakąż to było dla mnie pociechą, to słodziło niespo- 

< kojność moją o los biednćj ojczyzny. Ustawnie P° 
i drodze cieszono mnie szczęśliwemi nowinami lub smu- 
; cono mnie niepomyślnemi, ustawnie biedne stare serce
1 moje biło z radości lub ściskało się ze smutku,

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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3
kierunku Karo-Dah (Czarnogóry), zkad wyczekuje 

jakiójś niemiłój niespodzianki, która jej gotuje Igna- 
tjew, dotknięty do żywego ostatniem finansowém coup 
¿’état. Moskal bowiem przekonawszy się, że wszy­
stkie jeg° praktyki nietylko nie wyprowadza w pole 
Anglików i Niemców, lecz i na Turków nie skutkuję, 
ffzięl si? na nowo do dawniejszego systemu wichrze­
nia przy pomocy Słowian, których jednocześnie usiłuje 
odeięguęó i od zwięzku z Rumunię. Najlepszym ko­
mentarzem do tego jest świeżo wykończony okręt w Kron- 
gztacie, który car przeznacza w upominku dla ks. Ni­
kity a ponieważ Czarnogóra nie posiada żadnego portu 
jlbo wybrzeża morskiego, przeto Moskwa obiecuje wy­
jednać u Turcyi odstępienie Kiecka nad Adryatykiem, 
cel jej najwyższój pożądliwości politycznój. Lecz czy 
te zabiegi moskiewskie udadza się, i czy potrafię osła­
bić parcie ku naturalnemu sojuszowi? Wkrótce zo­
baczymy. Rumunia albo raczój Niemcy czuwaję nad 
tém i bodaj że ostateczne zjednoczenie następi pomi­
mo to.

Tymczasem wszystko to zmusza W. Portę do zor- 
ganizowania oporu w razie zbrojnego ruchu ze strony 
Czarnogóry i Serbii. W tym celu Derwisz-basza, gu­
bernator Bosnii, zarzędził koncentracya znaczniejszych 
gjł w swojej prowincyi, odgrywajęcę najgłówniejszę 
jolę strategicznę w razie kampanii. Trzy dywizye woj­
ska zajęły następujące punkta: w Biszt dowodzi Izzet- 
basza, w Banjalua Ali-basza, w Zworniku Musztafa- 
basza. Turcy gotowi dzisiaj jeszcze runąć na giaurów, 
ule na nieszczęście swoje nie posiadaję ani grosza w 
kasie; ponieważ nowa komisya budżetowa a respective 
bankierzy rzędzęcy, nie chcę dać jednego piastra na 
ten hazardowy eksperyment. Bankierzy i Anglia bę­
dę bronili Turcyi, czyli dadzę jój pieniędzy wtedy, 
gdy na nia zechce zapolować Moskwa. Sułtan jednak 
nie zrażony niepowodzeniami na tém polu z jednćj 
strony, jak zapewniaję, udał się do Izmaila-baszy, wice­
króla Egiptu, szukając u niego pieniędzy. W początku 
przebiegły Arab wykręcał się i nie chciał nawet przy­
jechać do Stambułu, ale dzisiaj, gdy podobno układy 
wstały zawarte, ma niezadługo tutaj przybyć. Ceną 
pożyczki, jak zapewniają, ma być odstąpienie Krety 
Egiptowi. Rząd prócz tego chce zaciągnąć nową po- 
iyczkę 40 milionów franków za pomocą “banku “otto-

Karczewski Jan zSiele: (gub. Płocka) tryki i maciory. 
Klitzing Adolf baron, z Parzymiechów: buchaje, jało­

wice, tryki, maciory.
Kruzenstern Aleksander z Klucza Zabłudowskiego:

owce.
K wilec ki hr. Mieczysław z Oporowa: tryki, maciory. 
Kwilecki hr. Stefan z Dobrojewa: tryki, maoiory. 
Łubieński Józef z Starzenie: klacze.
Makomaski Antoni z Turkowic: klacze.
Makowski z Konstantynowa: pszczoły, ul, miód. 
Markowski Władysław: ogiery do pociągu.
Mejlert H. i Kowalewski A. z Cisy: buchaje. 
Mieczyński Adam z Pepłowa: jałowicę, kury, ul, plan

pasieki, miód w ramkach i pitny.
Mielęcki Roman z Szydłowa: tryki, maciory.

. Moraczewski Seweryn z Korybutowa: ogierek, buchaj, 
jałowice, tryki, maciorki.

Morzycki B. z Ruszkowa: tryki, maciory.
Mysyrowicz Władysław z Fałencina: ogier, klacze, tryki,maciory. ’ > ■> ’
Moszczyński Józef z Woli Śzydłowieckiój: ogiery. 
Niemojewski Aleksander z Słupia: barany. 
Niemojewski Aleksander z Stogniowie: tryki, maoiory. 
Niemojewski Stanisław z Włoszezewska: ogier. 
Oohenkowski Karól z Krzesiewa: krowy, jałowice. 
Okęekł Stanisław z Babska: klacz i owce.
Plater hr. Zygberg z Hruszuiewa: buchajki, krowy, ja­

łówki.
Plater hr. Tadeusz z Passy: buchaj, jałowice, barany, 

maciory.
Podbereski Michał z Wysokiego Dworu: buchaje, jało- 

wioe, tryki, maciory, knury.
Poths Adolf z Bożejwoli: konie, tryki, maciory. 
Potkański Witold z Emilina: jałowice rasy krzyżowanej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 20 sierpnia, 
głoszą dekret zwołujący

Journal officiel 
wyborców departamentu 

laine et Loire na dzień 13 września celem wyboru 
eputowanego. — Rząd przypomina zarazem dzienni- 
om, że zakazanóm jest ogłaszenia artykułu podpisa- 
ego przez osobę pozbawioną praw honorowych.

Paryż, 20 sierpnia. Bazaine wystosował do mi- 
istra spraw wewnętrznych list, w którym poświadcza, 
i pułkownik Vilette i inne osoby podejrzane o to, że 
nu dopomogły do jego ucieczki, są niewinne. Twier- 
,zi on, że prócz żony i kuzyna żadnój od nikogo nie 
ciał pomocy i że z niemi tylko wszystko do ucieczki 
jrzy goto wał. Opuściwszy dyrektora więzienia o 9 godz. 
jieezorem, ukrył się przed stróżem, który mniemając, 
b powrócił do swego pokoju, drzwi zamknął. Bazaine 
wiadcza dalój, że dotkliwą dlań było obrazę, że za- 
»'sowano doń podczas jego uwięzienia poniżający go re- 
julamin dla zwykłych więziów, dodając, że uważał się 

i uprawnionego do odzyskania wolności, ponieważ nie 
stał osądzony przez prawnie złożony sąd wojenny, 
przeto tóż wyrok tego sądu nie miał prawnego zna- 

enia.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 20 sierpnia. Marszałek Mac Ma­
hoń przybył po południu do St. Brieux, gdzie 
przez władze i duchowieństwo był przyjmowa­
ny. W przemowie witającej marszałka objawił 
biskup tamtejszy zadowolenie swoje z se- 
ptennatu. Po nabożeństwie w katedrze odje­
chał marszałek do Brest, dokąd przybył około 
północy.

Portsmouth, 20 sierpnia. Okręty 
„Nautilus“ i „Albatros“ udały się ku północnym 
wybrzeżom hiszpańskim.

Filadelfia, 20 sierpnia. Zebranie pen­
sylwańskiego stronnictwa repuklikańskiego od­
rzuciło znaczną większością kandydaturę jene­
rała Granta na prezydenturę po trzeci raz mu 
ofiarowaną, przyjąwszy gubernatora p. Hartranft 
jako kandydata republikańskiego.

Wystawa
lodów rólniczych i gospodarskich

w Warszawie.
[ — * Niejednokrotnie wspominaliśmy już o ważności 

■ Rawy rólniczćj, która w połowie przyszłego miesiąca 
cyc się ma w Warszawie, dla tego, jak sądzimy, nie bez in- 
esu będzie lista wystawców, którzy w czasie właśoiwym zło- 
i aeklaracye, iż pragną w niej uczestniozyć.

Oto lista wystawców, którzy nadeszlą okazy na wystawę 
oiezą w Warszawie we wrześniu rb.

Aleksandrowicz Stanisław z Konstantynowa: buchaje, 
cwice, tryki, maciory, kury.

ker ner Robert z Swierzchowa: ogiery.
| Bertram Oskar z Bodzanowka: owce negretti i klacze. 
l Boniecki Michał z Tomczyo: owce rasy romanowskiói, 
cwane dla produkeyi mięsa.
■Branioki lir. Władysław z Białocerkwi: konie i niero-

Branioki hr. Władysław z Stawiszcza: klacze i klaczki, 
i grochooka Emilia z Horodiej: ogierek, buchaje.

Brunwej Adolf z Słubioy: klacz.
Brzeziński Antoni z 

1 Parę run wymytój wełny.
Chądzyński Adam z Żółkiewka

r
I, Chłapowski

Strzęszkowic: barany, maciory, 

barany negretti i ma- 

Kopaszewa : tryki negretti,.,■ . - •—Kazimierz z
wy, buchaje, krowy, jałówki.

¡¡r. ennski Konstanty z Paprotni: krowy, buchaje, owce i

Qj®°kanowski Stanisław zGrodźoa: buchajki i jałowice, 
elecki Pelagiusz z Naramnicza: tryki i maoiory.

L Nowaki Artur z Mirosławie: buchajki, krowy i ja-

’¡cearuowak* Kazimierz z Kroczewa
Dangel 
byóbury'-

Icczniir.iAł*.Maksymilian zOlbięcina: ul roboty miejscowego
D<iw “,Cjhała Gawłowskiego.
Prvri8r’.a‘i0 Konstanty z Dumbla: ogier skaro-gniady.
GąsSoL°a Edward z Boguszyc: buohaje. 

iój dla nr,,/ , Ludomir z Ludmirowa: owce, rasy romano-
Gąs J dtkoyi mi?8a-
Gebethn ’ E°natanty z Kłoporzyna: klacze i źrebięta, 

i, miód w Gustaw z Warszawy: ule ramowe z pszczo- 
GorsdorPf8zrph £ S°tow,^ d0 Picia-

ogiery.¡i. rski Jan z Woli Pękoszewskiój: jałowice, tryki, ma-

Kaniw1^ wałaoh> krowy-

Hempe1!6 Ston^z ^rybuza: wólce i jałowice.
Hi?nPet EmUUn . ^idaw,°7ka: tryki maciory.

[kokony debowe koleni?’ p°kony morwowe, jedwab suro- 
kd rozwijałby? 7 aliantuaowe, jedwab oprzędzony, 

Bnha Stanisław z Falencina: buchaje, krowy iałówki S proStaCZy WZN°WŚiW8i’ barany> “aciiiryj knury, 

|iJaSobczak Mikołaj z Wólki Leozewskiój: owce, świ-

teyslmki JÓZ6f Z Nowomińaka: rój pszczół, ule wła- 

j^°°.*uBhi Karól z Zadzima: tryki.
Lz??116!^ Kamilla z Rudzienka: ogiery, kl iz.
Mir/8 1 "ń-utoni s Giebułtowa: buchajki, jałowice, knu- 
/kkaztein Antoni z Pluskowęs: tryki, buohaje, ja-

buohajki, krowy i 

Zygmunt z Głoskowa: owce, jagnięta, knury,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 9 POTOCZNE. 

Poznań, dnia 21 sierpnia.

, . * W skutek zniesienia szkółek elementarnych dla
dziewcząt, jakie utrzymywały PP. Urszulanki i Siostry miło­
sierdzia przy ogrodowój ulicy, których uczennice po więksżój 

u"aG s‘? do szkoły miojskiej elementarnej nr. 1 na
Małych Garbaiach, szkoła ta tak jest przełnioną, że uczenni- 
ce J?a Przem_]ai} albo stać muszą podczas godzin lub siadać na 
podłodze, gdyż nie ma nawet dostatecznej liczby stołów i ławek, 
i- w-ii "i Uczniowie klasy I tutejszego gimnazyum Frydery­
ka Wilhelma udali się dnia onegdajszego pod przewodnictwem 
dyrektora p. dr. Schwarz.i w towarzystwie prof. dr. Starkę, nau­
czyciela wyższego dr. Briegera, nauczyciela lysunków Wagener 
ita. do boru, należącego do Obornik a 4 mili na półnoo od 
miasta oddalonego, aby odkopać odkryte tam nie dawno cmen­
tarzysko pogańskie. Po odkopanin jednego grobu i oddaleniu 
zeń ziemi i kamieni, znaleziono wielką ilość nrn i innych naczyń 
glinianych, z których niektóre miały 16 cali wysokości a 12 ca­
li średnicy, jedne wyrobu surowego, inne formy udatnćj. Prócz 
tego znaleziono kilka przedmiotów z bronzu, pomiędzy innemi 
starą brzytwę. Cmentarzysko to pochodzi prawdopodobnie z 
7—8 wieku przed Chrystusem. Wszystkie znalezione rzeczy o- 
pakowano starannie i znajdują się już obecnie w jednym z lo­
kalów gimnazyum.

— ’ W piśmie do redakcyi Ostdeutsche Ztg. wystó- 
sowanetn. zaprzecza ks. kapelan Falkenberg z Kościana po­
wtórzonej i przez nas^za nią wiadomości, jakoby na zapytanie 
burmistrza tamtejszego, czemu mimo przewrotów 1866 i 1870 r. 
w tamtejszój szkole Sióstr miłosierdzia wykładają geografią Włoch 
i Niemiec wedle stanu z 1868 r., miał był odpowiedzieć: »Tak 
być musi, w szkole nie,¡¡zajmujemy się polityką.“ Dalój twierdzi 
ks. Falkenberg, że jeszcze przed wydaniem znanego rozporzą­
dzenia zaprowadzającego w szkołach polskiohjjęzyk niemiecki jako 
wykładowy, wykładał historyą w niemieckim języku, i że przy 
tym wykładzie uwzględnił szczegółowo wypadki z 1866,1 1870 r.: 
że nauczycielka, której uwagę zwrócono na ów błędny wykład 
geografii, postarała się niebawem o nową mapę,i nowy podręcznik 
do geografii i że odtąd udzielała naukę tę w taki sposób, że 
po dwurazowój rewizyi radzoy regencyjnego i szkólnego pana 
Lukę wydział.dla spraw szkólnych tutejszój regenoyi w reskry­
pcie z dnia 16 lipoa rb. nazwał „urządzenie ogólne szkoły zna­
cznie ulepszonem“ i potwierdził zażądany plan nauk.

. * Prezes naczelny p. Giinther, wróciwszy we wtorek
dopiero z wycieczki po Księstwie, udał się już wczoraj znowu 
przed południem do Babimostu.

* Numera 184 i 185 krakowskiego Czasu zabrane zo­
stały wczoraj przez policyą tutejszą po lokalach publicznyoh na 
mocy uchwały tutejszego sądu powiatowego, który w kores­
pondencjach z Poznania w owych numerach umieszczonych 
upatrywał obrazę majestatu i karygodną naganę instytucyi pań­
stwowych (parag. 95, 185 i 131 prawa karnego).

— * Egzamin ustny tegorocznych abituryentów gi­
mnazyum ostrowskiego odbędzie się na początku września. — 
Zgłosiło się do niego 4 uczniów klasy pierwszśj, którzy prace 
piśmienne już ukończyli.

— * W dodatku nadzwyczajnym do Dziennika urzę­
dowego ogłasza tutejsza król, regeneya obwieszczenie, wedle 
którego polowanie ca kuropatwy zaozyna się w roku bieżącym 
z dniem 24 bm. a na zające z dniem 1 września.

7“,*,Pockdd ,z stępił wekslowych wynosił w obwodzie 
poznańskiej głównój dyrekoyi pocztowej w miesiącu lipcu rb. 
2796 tal., w miesiącach od stycznia do końca lipca 20,374 tal. 
Dochód z tego samego źródła wynosił w tym samym przeciągu 
czasu roku zeszłego 27,742 tał. a więc więeój 7368 tal.

— * Około godziny 10 wieczorem dnia 18 bm. wybuchł 
w Strzałkowie w domu zamieszkałym przez liczne familie ubo­
gie robotników ogień, który przy gwałtownym wichrze cały 
zaraz dom słomą pokryty ogarnął, tak że o ocaleniu nieruoho- 
mośei ani mowy być nie mogło. W płomieniach zginęła nieste­
ty żona robotnika Mrzywki. oddana opilstwu, i czteroletni jego 
syn głuchoniemy. Usilnym jedynie staraniom mieszkańców i nad- 
biegłym z pomocą sikawkom zawdzięczać należy, że się ogień 
dalój nie rozszerzył. Nieostróżnośó zapewne była jego powodem.

— * W niedzielę dnia 16 bm. ulotnił się z Gdańska 
18-letni elew pocztowy, zabrawszy z kasy pocztowój 1,700 tal.

— * Dnia 14 bm. srożył się w okolicy Chobienio i 
Wojcieohowa wicher do orkanu podobny, który w tamtejszym 
parku w drzewach tak wielkie poczynił szkody, że ją obliczają 
na przeszło 2000 tal. Próoz tego wyrwał wicher na drodze do 
Wojciechowa najgrubsze drzewa z korzeniami.

— * Bawi od środy w Toruniu znakomity nasz ro­
dak p. Jan Królikowski z Warszawy.

Udział jego w dwóch koncertach urządzonych w Ciecho­
cinku na korzyść nieszczęśliwych pogorzeloów napędził do skar­
bony przeszło 1000 rubli.

— * Dnia 24 b. m. rozpooznie się w teatrze warszawskim 
próba z „Świętoszka“ Moliera w przekładzie p. Klemensa Pod- 
wysockiego. Świętoszkiem będzie p. Rapacki.

, — Wkrótce wystąpić ma w operze warszawskiój pan 
Trojacki, basista sceny poznańskiój, o którym tamtejsze dzienni­
ki niejednokrotnie z pochwałą się odzywały.

— * Zanim szozegółowe o kongresie archeologicznym 
w Sztokholmie zamieścimy sprawozdanie, nadmieniamy dzisiaj, że 
oprócz wielu krajowców około 290 cudzoziemców brało w nim 
udział, najwięcój Niemców i Norwegczyków i 5 Polaków: J. I. 
Kraszewski, Jan Zawisza, Szwejkowski, Rudnicki i piąty, któ-

rego. nazwisko dzienniki niemieckie piszą Simkowski. Wszyscy 
goście podejmowani byli przez króla Oskara w Drontningholm. 
Król podobno w odznaczający sposób rozmawiał z Kraszewskim. 
W roku 1875 kongres zbierze się w Peszcie. Obecnie połowa 
cudzoziemców nie dopisała; bytność swoją oznajmiło 600, sta­
wiła się zaledwie połowa tój liczby.

We wsi Domaniewicach pod Wolbromem, w gu- 
bernii kieleckiój, na przestzeni 67 mórg odkryto kamień piasko­
wiec, rudę żelazną, i błyszcz ołowiany. Nadto znajdują się śla­
dy pokładów i krzemu, zdatnego do wyrobu młyńskich kamieni, 
dotąd z Frencyi sprowadzanyoh.

— * Pożar w Iłokenie, miasteczku żmudzkióm na po­
graniczu Kurlandyi, w d. 8 (20) lipca po południu, zniszczył w 
przeciągu kilku godzin, dwie trzecie części całej osady. Zgo­
rzała synagoga wyznania mojżeszowego, 40 domów i około 30 
budowli gospodarskich.

—. * Czasopisma wychodzące w Peszcie opowiadają o 
następującem tragi-komicznem“zdarzeniu. Dyrektor je­
dnćj z tamecznych fabryk trzymał przy zakładzie brytana, któ­
ry obowiązki stróża spełniał ze zbyt wielką gorliwością i z te­
go powodu musiano go więzić na łańouchu'. Niedawno jednak 
otworzono z rana drzwi wtedy, gdy brytan używał swobody, i 
pies rzuciwszy się na robotnika skaleczył go tak moono, że bie­
dak dotąd jeszcze niepozbył się bolesnój pamiątki tego przywi­
tania. Dowiedziawszy się o wypadku, polieya miejscowa pole­
ciła aresztować psa, i za uszkodzenie na zdrowiu skazała go na 
dwa tygodnie, więzienia. Gdy termin powyższy upłynął, zawia­
domiono dyrektora na piśmie, że pies jego odbył już karę, i 
może odzyskać wolność, skoro zwrócone zostaną koszta utrzy­
mania w sumie trzech florenów. I stało się, piszą gazety, że 
właściciel zapłacił żądaną kwotę, brytan powrócił na dawne 
swoje stanowisko, praktyka sądowa wzbogaciła się nowym są­
dem Salomona.

t Śp. Henryk Ahrens, profesor i pisarz traktujący 
o hlozoni prawa, urodzony 14 lipca 1808 w Kniestedzie pod 
Salzgitterem, nieopodal Gettyngi, umarł w d. 3 bm. w Salzgi- 
terze. Był od r. 1834 profesorem filozofii w Brukseli, w 1848 
członkiem parlamentu niemieckiego, od 1850 profesorem w Hrad- 
cu styryjskim, a ( d 1859 wykładał filozofią praktyczną i polity­
kę w Lipsku. Głównemi jego pracami są: 1) Cours de droit 
njatjurel sześćkrotnie drukowany i przełożony na język -nie­
miecki. 2) Phjilosophie des Rechts und des Staats, rów­
nież mająca sześć wydań. 3) Juristische Encyklopedie 
wyszła w r. 1858. | Ostatnie to dzieło, z zalecenia i pod kierun­
kiem uczonego Włodzimierza Spasowicza, podówczas profesora 
uniwersytetu petersburskiego, przełożyli na język polski studen­
ci tegoż uniwersytetu: Julian Głowacki, Władysław Szatkowski 
i Jan Pawiński. Książka wyszła w Petersburgu w roku 1862, 
„nakładem dwóch osób“, które nie szukając ani zysku, ani roz­
głosu, łożyły grosz i pracę na pożyteczne przedsięwzięcia lite­
rackie. Arehns i to.i inne swe dzieła pisał ze stanowiska filo­
zofii idealnój. Najmooniój też obstawał, ażeby słuchacze prawa, 
przed rozpoczęciem studyów.fachowych, słuchali kursu filozofii. 
„W Belgii, powiada, gdzie się odbywają na seryo i ściśle egza- 
mina filozoficzne (z logiki, antropologii, nauki moralności i filo­
zofii), egzaminu takowe przyniosły tę wieiką korzyść, że ucho­
wały młodzież od płaskośei i gburowatości teoryi 
materyalistycznyeh, które tak się bujnie rozrastają po uni­
wersytetach niemieckich.“ (Ob. Enoykl. Prawa, w przekł. pol­
skim str. 705).

— ♦ Akademia franenzka rozdawała dnia 13 b. m. na­
grody za rozmaite dzieła a wyznaczyła na rok przyszły nagro­
dę za najlepszy poemat (!) o podróżniku Livingstone. Toż je­
śli idzie o wynagrodzenie za uwielbienie Livingstona, nikt nie 
położył tyle zasług co Stanley, bo nikt tyle pięknych a zmy­
ślonych rzeczy o Livingstonie nie napisał.

T * Gołębie współpracownikami dzienników. Z Lon­
dynu donoszą, że dziennikarstwu tamtejszemu niepospolite od­
dają usługi, gołębie pocztowe, i że przesyłane tą drogą nowiny 
z prowincyi szybciej dochodzą redakcyi londyńskich i mniój 
kosztują.niż depesze telegraficzne. Redakeye posiadają własne 
gołębniiłi i codziennie rozdzielają ptaki swego chowu pomiędzy 
swych korespondentów i reporterów, od których wrącają 
z uwiązanym do skrzydełek listem. Często dziś ujrzeć można 
W18a?aok sądowych, na zgromadzeniach publicznych itp- 
gołębie wyprawiane przez reporterów ze świeżo nakreślonemi 
sprawozdaniami. Gołębniki redakcyjne tak są urządzone, że za 
przybyciem gołębia odzywają się dzwonki, wprawione w ruch 
przez naciśnięcie nóżkami ptaka dna klatki. Wtedy zawiadujący 
gołębnikiem odbiera Od nowo przybyłego posła depeszę i odsyła 
ją do drukarni. Londyńskie gołębie pocztowe są nieco mniejsze 
od zwyczajnych, lecz szybciój od tamtych latają, jednym cią­
giem bowiem przebywać mogą 500 mil angielskich, tj. około 70 
geograficznych, z chyżością mili angielskiój na minutę. W Islau- 
dyi odkryć miano nawet gołębie, których lot równa się nieledwie 
chyżości spadającego meteoru, wynosi bowiem na godzinę do 
150 mii angielskich. Załetrj. tego rodzaju gołębi ma być także 
nadzwyczajne przywiązanie do stron rodzinnych. Przymioty te 
ma wyzyskać pewne przedsiębiorstwo angielskie w celu urządze­
nia poczty gołębiój między Anglią a Ameryką. W razie przy­
prowadzenia do skutku zamiaru tego, co miałoby nastąpić w le- 
cie przyszłego roku, dochodziłyby listowne wiadomości z Ame­
ryki do Europy w ciągu doby. Niedawno gołąb islandzki, wy­
prawiony z depeszą z Paryża do pewnój miejscowości hrabstwa 
Kent, odbył tę drogę w przeciągu pięciu kwadransów.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22 sierpnia Sym- 
foryana męcz.; w kalendarzu słowiańskim Radomiła.

Wschód słońoa o godzinie 4 minut 54, zachód o godzinie 
7 minut 10.

Pn*a 22 sierpnia 1157 Fryderyk Rudobrody wkracza do 
i-o, / 1530 zwycięztwo nad Tatarami pod Obertynem. —
1584 śmieć Jana Kochanowskiego. — 1587 stronnicy Maksymi­
liana ogłaszają go królem.

CrleZda poznansSia, 21 sierpnia.
Zyto: cena wypowiedzialna 51, na sierpień 51, sierpień- 

wrzesień 51, wrzesień-październik 50, na jesień 50, paździer- 
nik-listopad 4S|, listopad-grudzień 49|.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 25|, na sierpień 25| 

wrzesień 24J-| — październik 221, — listopad 20A, grudzień 
20, styczeń 1875 — 20 (60 marek)

Wypowiedziano 35,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 21 sierpnia 1874 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn

Przenioypięknój, szefel po 50 kilo 3 28 _ __ _
- średniój 3 20 __ _ _ _ _
- pośledn. . 3 12 6 _ __ _ ___ _

Żyta ciężkiego 2 28
- średniego 2 22
- pośledn. 2 18 _ __ _ _ _ —

Jęczmienia piękn. • 3 — — _ __ _ —
- średn. • 2 28 _ _ _ _ __

pośled. - 2 25 —
Owsa pięknego 3 12 6 _ _ _ _ _

- średniego 3 8 _ _ _ _ _ _
pośledniego - 3 2 6 — _ _ _ __

Grochu do goto w. - — — — — — — — — —
- na paszę • — _ _ _ _ _ _ _ —

Rzepiu zimowego • 3 24 — 3 23 6 3 22 6
Rzepiku zimowego 3 27 — 3 26 3 25 —

latowego > — — — _ _ _ _ _ —
Tatarki
Kartofli _ 25 _ 24 — _ 22 _
Wyki — _ _ _ _ _ __ —
Łubinu żółt. _ _ _ — — _,

- niebiesk. •
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — _ — _ _ __ _ __ —
Koniczyny białej • T- — — — — — — —

-ssał

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 21 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Dąmbski 
z Kołaczkowa, Kucner z bratem z Pijanowio, Bielicki z Ku­
jaw, Haza-Radlic z Lewic, Rudomina z Królestwa Polskiego, 
dr. Tyszkiewicz z Strzelna, Szperkowski z Inowrocławia, 
Radoński z Krześlio.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

’ mąka. Berlin, 20 sierpnia. Pszenna No. 0 ll|-10| 
talar., nr. 0 i 1 10|-10 tal., rżana nr. 0. 81-ł talar., nr. 0. i 1 
74-1 talarów.

Wiadomości giełdowe.
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1. 2. 3. 4.
Pszenica piękna ............................ 100 fnt.r 3 28 —

„ średnia............................ 3 20 —
„ poślednia ....................... 3 12 6

Żyto piękne..................................... 2 28 —
„ średnie..................................... 2 22 —
„ poślednie............................ .... 2 18 —

Jęczmień piękny............................ 3 — —
„ średni' ........................ 2 28 —
„ pośledni............................ 2 25

Owies piękny ................................. 3 12 6
„ średni..................................... 3 8 _
„ pośledni................................ 3 2 6

Groch zwykły żółty do gotowania . — — —
Groch biały do gotowania .... — — _
Soczewica......................................... — _
Kartofle .......................................... ■ ■ 25 __
Słoma żytnia..................................... —

„ pszenna ................................. — — _
„ mięszana................................ — _

Siano ............................................... _
Rzepik zimowy piękny................... 3 24 _

» „ średni................... 3 23 6
n „ pośledni .... 3 22 6

Rzep zimowy piękny ................... 3 27
„ „ średni ...... 3 26
„ „ pośledni................... 3 25 —

Poznań, dnia 21 sierpnia 1874.
Miejska komisy« targowa.

Głiełda bydgoska, 20 sierpnia.
Pszenica: stara 78-82, nowa 76-80 tal.
Zyto nowe 60-62, pośledniejsze — tal.
Jęczmień: wielki —, pośledniejszy —, mały — talarów.
Groch: do gotowania —, na pasze — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: — tal.
Rzepik 78—771 tal., — rzep o l-ll tal. wyżej — wszystko 

per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Starego żyta, jęczmienia, grochu i owsa nie dowieziono.
Okowita: bez handlu.

©ieida berlińska, 20 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 68-82 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca plac.; na sierpień 701-73, 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-paździer. 661-671-664, październik- 
listopad 66-67-661 tal. pł.

Żyto: per 1000 kilów miejscu 50-67 tal. wedle gatunku 
żądano; — rosyjskie 49-f talar, ze statku i dworca, krajowe — 
nowe krajowe 60-63 tal. z dworca pł.; na sierpień i sierpień’ 
wrzesień 491-j-l, wrzesień-październik 491-f-l, — październik 
listopad i listop.-grudz. 49-1-1 tal. pł. *

Ję oz mień per 1000 kilo w miejscu 53—70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 55-67 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski —, galicyjski —, pomorski 64-664, 
wschodnio i zaohodnio-prnski 56-64 tal. z dworca płac.; na 
sierpień 571-581, — sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
551-561, paźdz.-listopad 551-55 tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na pa­
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tał. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 171 tal. bez 

beczki, j tal. z beczką płacono, — na sierpień i sierpień- 
wrzesień —17|, wrzesień-paździer. 174, — październik-listopad 
18^ tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 221 tał.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 7 tal. płac.
Okowita per 100 kilo a 100'%-A0,000°/o w miejscu 

bez beczki 25_ tal. 29 sbr. płacono, ra sierpień 25 tal. 26 sbr. 
do 26 tal. 10-5 sbr., sierpień-wrzesień 25 tal. 25-20 sbr., do 26 
tał. 9 sbr., do 26 tal., wrzesień-październik 23 tal. do 22 tal. 24 
sbr. do 23 tal. 4 sbr., do 23 tal., paździeftiik-listopad 21 tał. 
10-5-11 sbr. listopad-grudzień 20 tal. 10-18-15 sbr. płac.

©lelda wroelaw«k», 20 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo w końcu niżój, na sierpień 531-54 

sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 52f-I pł. i żąd. paź- 
dzier.-listopad 52, listopad-grudzień 51| tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 80 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu — na sierpień 551, 

sierpień-wrześ. — wrzesień-paździer. 53£, — październik-listopad
— ż. listop.-grudz. -- tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabiój, w miejscu 184ż., na 

sierpień i sierpień-wrzesień 17% ż., wrzesień-październik 17-r-A- 
pł. 174 ż. paździer.-listopad 18 tal. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny zniżają się, w miejscu 26A- 
tal. żąd. 26| płac., na sierpień 26|-254 płac., sierpień-wrzesień 
24| żąd., wrzesień-październik 23|-23 pł. i żąd., paźdzłer.-listop.
— listopad-grudzień 20| tal. pł.

«
,go ”
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Na targu

.Pszenioa biała 
„ żółta

Zyto stare . .
„ nowe . .

Jęczmień stary 
„ nowy

Owies
Groeh . . . 
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., ggr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl. towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tał. sr. *n.
7 20 — 7 5 _ 6 15
7 10 — 6 15 — 6 5 —— — — — — — — _
6 15 — 6 7 6 5 27 6
6 5 — 5 25 — 5 10
7 — — 6 20 — 6 7 6
6 10 — 6 5 _ 6 _ _
6 15 — 6 5 — 5 27 6
8 2 6 7 22 6 7 7 6
7 22 6 1 7 12 6 6 22 6— — - — — — — —'

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 21 sierpnia.)

SSECZECMUr, 21 sierpnia 1874.
Pszenica: wyżej 

na sierpień 73 
na jesień 67| 
na wiosnę 197

Zyto: wyżej 
na sierpień 47J 
na jesień 48 
na wiosnę 146

słaboOłój rzep, 
na jesień 16% 
na wiosnę 18|

Okowita: stale 
w miejscu 25| 
na sierpień 25j 
na sierpień-wrzesień 25-j 
na wrzesiań-paźdz. 23

BEKŁINi, 21 sierpnia 1874. 
Stan powietrza: piękny

Pszen. słabo 
na sierpień 
na wrześ.-paźdź.

Żyto słabo 
w miejsou . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
na wiosnę 
Olój rzep, 
w miejsou . . 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę
Oków. spok. 
w miejscu 
na sierpień t 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd. 
na wiosnę

spok.

kurs kurs
początk. ioócowy

72 72
664 66J

50 1
49| 049j
494 494
100 146

174
174 174
— 17-fr
58 50 58

— —. 26 1
26 2 25 25
26 — 25 25
22 25 22 14
— 62 50

Owies: słabo 
na sierpień 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kołój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. Io3y z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °j0 Rumunjr 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stałe

kara
początk.

58

7
II34

197%
83|

67|
99f

1444
444

kurs
końcowy

58



terminach do wykupienia prezentowane, nie 
Inakowoi ' " '

Dnia 21 sierpnia rb. o 
o godzinie ’/21 rano zasnęła 
w Bogu po długich i ciężkich 
cierpieniach nasza najuko­
chańsza żona, matka, córka 
i siostra (4452)

izMichalskichl
Mecygowa.

przynoszą jednakowoż od 1 grudnia 1874 r. 
żadnego procentu. Po upływie 30 lat od ich 
płatności tracą natomiast wartość zupełnie.

Kupony zaś tracą wartość, jeżeli w prze­
ciągu 4 lat po terminie płatności prezento­
wane nie zostaną.

Obligacye z kuponami już 1 teraz do 
wykupienia przedłożone być mogą, a w takim 
razie waluta z wynagrodzeniem procentu do 
dnia odbioru wypłaconą zostanie.

Kasa powiatowo-komunalna ma polecenie, 
właćcicielom obligów powiatowych w kwotach 
przynajmniej tysiąc talarów walutę na życze­
nie wypłacić nowemi cztero-procentowemi li­
stami zastawnemi poznańskiemi po kursie 
dziennym poznańskim.

Śrem, dnia 11 maja 1874

Radzca ziemiański i powia- 
towo-stanowa komis, finan­

sowa pow. Sremskiego.
Bohm. Karśnicki. Konstanty Scza- 
niecki. Tadrzyński. Włodarczak.

Piękne Obrazy
kolorowe olejne: 1) Madonna Sixtina 
21 Madonna della Sedia Rafaela. 3) 
Pan Jezus Bolesny. 4) Matka Bo­
ska Bolesną. 5) Chrystus z krzy­
żem. Obrazy te są 27 centym, szerokie a 
35 (13 cali) wysokie. Cena obrazu 20 sgr., 
dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich pięciu 81 
tal. Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli­
czne ramy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są do nabycia: Głowa rogacza, 
giemzy, dzeci bawiące się, koń si­
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za 
1 tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka 
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym- J—-.¡¿j j.ękj ■ ■ ------z drugiej ręki znaczny rabat. ' (3811)

J. Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

W. Leśnik,
fabryka papierosów

w Poznaniu, Stary Rynek 81
poleca wyborowe gatunki papierosów po cenach detalicznych

SńP*od 10 sgr. do 3 tal.''fl@i||
oraz tureckie tytunie, funt począwszy od 20 sgr. (3784)

Pogrzeb i eksportacya 
odbędzie się z św. Marcina 
Nr. 4 w niedzielę o godzi­
nie 6 po południu, nabo­
żeństwo żałobne odprawi 
się w przyszły czwartek o 
godzinie V29, o czem za­
wiadamiają familią i przy­
jaciół w ciężkim smutku 
pogrążeni

mąż, rodzice, dzieci 
i rodzeństwo.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na przedmieściu Chwalisze- 

wie w Poznaniu pod Nr. 33 (przy ulicy 
Chwaliszewskiej pod Nr. 89) położona, do 
spadkobierców Ńepomueeny z Dia­
mentów owdowiałej Słelawgklej nale­
żąca, która na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 216 tal. podana, sprzedaną być 
ma celem podziału drogą subhastacyi ko­
niecznej w (2651)
wtorek dnia 22 września rb.

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
Poznaniu w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 17 kwietnia 1874.

Album
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez
J. Morgensterna

w Poznaniu
jest do nabycia w księgarni i antykwami E. 
Calliera przy Wilhelmowsltiej ul. Nr. 18 

w dwóch formatach in folio po 20 t 1.
_________ Yictoria format 5 tal. (2419)
, Nakładem JT. 15. Eaiigiego nCwiiie-
ź.nie wyszły i są we wszystkicń księgarniach 
do nabycia: (4490)1.

Dr. A Rohling:
Ludwika Lateau

Stygmatyzowana z Bois D’Haine. 
Podług autent cznych dokumentów lekarskich 

i teologicznych na język polski przełożył
Hk. «5• Sz..... • •

Cena 8 sgr. '^■6
2.

Nowe prawa pruskie

0 ślubach cywilnych.
Prawo o uwierzytelnianiu stanu cywiln.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Obwieszczenie,
ące się wypowiedzenia 5procentowej po­

życzki powiatu Sremskiego z dnia 20 lutego 
1854 r. w ilości 120,000 talarów i z dnia 20 
czerwca 1865 r. w ilości 25,000 talarów celem 
spłaty na dzień 1 grudnia 1814 r.
"Wydane na mocy najwyższego rozporządze­

nia z dnia 20 lutego 1874 r. Nr. 8 strona 99
niemiecko-polskiego zbioru praw z roku 1854 
w miarę zatwierdzonych uchwał sejmów po­
wiatowych z dnia 14 czerwca, 16 sierpnia i 
30 listopada 1853 w ilości 120,000 talarów 
i na mocy najwyższego rozporządzenia z dnia 
8 maja 1865 r. Nr. 26 strona 1034 niemiecko- 
polskiego zbioru praw za rok 1865 w miarę 
zatwierdzonych uchwał sejmów powiatowych 
z dnia 16 grudnia 1863 i 7 listopada 1864 
w ilości 25,000 talarów 5procentowe obligacye 
powiatowe powiatu Sremskiego litera A. B. 
C. D. E. F. stósownie do uchwały sejmiku 
powiatowego z dnia 24 marca 1874 r. przez 
podpisaną i do tego upełnomocnioną komisyą, 
o ile takowe w skutek rocznego wylosowania 
celem zwrotu za odebraniem wkłuty do 1 paź­
dziernika 1874 r. publicznie jeszcze wywołane 
nie zostały do wykupienia za gotową wypłatą 
waluty na dzień 1 grudnia 1874 r. właścicie­
lom niniejsźóm się wypowiadają.

Zagwarantowane temi obligacyami powia- 
towemi kapitały ol 1 grudnia 1874 r. co­
dziennie z wyjątkiem dni niedzielnych i świą­
tecznych oraz dnia do rewizyi kasy przezna­
czonego 20 każdego miesiąca, w powiatowo- 
komunalnej kasie w Śremie za kwitem i zwro­
tem obligacyi do obiegu się kwalifikujących 
wraz z należącemi do nich kuponami 1 kwie­
tnia 1875 r. płatnemi i talonami mianowicie 
przy obligacyach A. B. C. i B. B. Nr. 3—10 
i przy obligacyach D. E. F. Nr. 9/10 gotówką 
odebrane być mogą.

Za kupon Nr. 3 resp. 9 płatny 1 kwietnia 
1875 r. wynagradzać się będzie procent za 
miesiące październik i listopad. (4489)

Jeżeli kupony Nr. 3/10 resp. 9/10 z obli­
gacyami zwrócone nie zostaną natenczas wa­
luta ich od kapitaiu potrąconą zostanie. Obli­
gacye powiatowe, których waluta do dnia 1 
grudnia 1874 r. odebraną nie zostanie, mogą 
być w przeciągu lat 30 też i w późniejszych

Berlin, 20 sierpnia.

¡Mlemieokie papiery.

Brusk. poż. akonsolid. 
dito aito diu,

Obiigi długu państwa 
trem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

prnskie
dito

T isi.zast. pozn. (nowe)
tito dito szląs 

dito lit. A. 
dito nowe

%«ohodnio-prnski. 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akeye bankowe.

rgsk<
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskom

87j p.
91 p. 
277| p. 
283 P- 
85 p.

o formie zawierania małżeństw.
* Cena 3 sgr.

50 tomów
powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną z 40 na

IO talarów.
Clyv-ic Przeznaczonych w téj mie 

rze dzieł (ok. 100) rozsyła
się na żądanie franco. Wybór do 
zwolony.

W księgarni Edmunda Caille­
ra, Poznań, Wilhelmowska ul. 
18 jest do nabycia broszurka co tyl­
ko wydana:

Sadowski Jan:
Spółki pożyczkowe w 
zastósowaniu do gospo­

darstwa wiejskiego.
Cena 1O sgr.

Obwieszczenie. 
Stowarzyszenie Nauczycie­

lek w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną 
Publiczność a mianowicie: rodziców, opieku­
nów, Przełożonych zakładów naukowych pry­
watnych i osoby pracujące w zawodzie nau­
czycielskim, że w myśl art. II. statutów tego 
Stowarzyszenia zatwierdzonyf h reskryptem 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
z dnia 8 czerwca 1873 I. 26 430 otworzyło z 
dniem 15 lipca rb. specyalne (4404)Biuro Umieszczeń
łu tego stowarzyszenia.

Pomienione biuro, fungujące już od 1 sier­
pnia znajduje się w Krakowie przy ulicy św. 
Anny pod Nr. 199 na I. piętrze, wprost Wsze­
chnicy Jagiellońskiej.

Kraków, d. 24 czerwca 1874.
K. Krynicka > H. No wólecka,

przewodnicząca dyrektorka
M. Holska,

______________ sekretarka._____
Akademik, filolog, który już w kilku do-

math chłopców i do wyższych i niższych' 
klas gimnazyalnych przysposobił, także i pier­
wszych początków udzielał, poszukuje znów 
miejsca (4479)-----J----

nauczyciela domowego.
Łaskawe oferty przyjmuje Eksped. Dz. 

Poznańskiego sub T. J. i Nr. 4479.

Nauczycielka, -k‘óra uko*cz?ł?„ „ jednę z tutejszych i
pensyi, mogąca udzielać języka polskiego, 
francuzkiego i niemieckiego także i muzyki, 
życzy sobie przyjąć miejsce od 1 listopada. 
Wiadomość w biurze administracyi Dzien­
nika pod Ar. 4490.
Doskonała modniarka znajdzie jako

dyrektryza
umieszczenie u (4515)

U. lleyiiiaiin*a9
Nowa ul. 5. ,

Buchhalter i kore­
spondent, (3784) 

Polak znaj. niem. język, poszukuje 
miejsca w jednym z większych składów 
Księstwa lub Galicyi. Oferty przyj­
muje Centralne biuro reko­
mendacyjne i anonsów K. 
Neumana, Poznań, Wodna ul. 1.

2 uczni, Polaków,
poszukuje handel JJ. Uadaliń- 
skiego i Sp. w Śremie. (3518)

Wilhelmowska ulica jest na 
2 piętrze pomieszkanie składające się 
z 6 pokoi wraz z przynależytościami za 390 
tal, od 1 października do wynajęcia. (4500) i

Kolporter
znajdzie zatrudnienie w księgarni M. Leit­
gebra i Spółki. (4503)

Małe pomieszkanie
za 50 tal. jest do wydzierżawienia w blizko- 
ści dworca, dowiedzieć się można u portyera
Wilhelmowshl plac 3. (4492)

2 pokoje
na św. Marcinie są od 1 paźdz; mika do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość w księgarni M.

,eit<

Doskonały (4493)

bednarz domowy
znajdzie trwałe zatrudnienie u

Hartw.Kantoro wlezą,
Wroniecka ulica Nr. 6.

Leitgebra i Spółki. (4504)
meblowane pokoje można nająć 

plac NiWilhelmowski plac Nr. 3. __(4460)
Św. Marcin Nr. 60 II. piętro jest

pomieszkanie
Dje, Kuchnia itd. pod korzysti4 pokoje, kuchnia itd. pod korzystnemi wa­

runkami do wynajęcia. (4487)

Najlepsze petroleum
1 litr 2% sgr. — 13 litrów 1 tal. 

20 litrów 1 tal. 15 sgr.

S. Alexander
(4519) (H. Kirsten).

JULIO DAŁKOWSKI
poleca nowo założony skład swój zaopatrzony we wszelkie gatunki

cygar, papierosów „Thessalia“, 
tytoniów i rawickiój tabaki.

_ Poznań. (4308)

Berlińska ulica Nr. 13.

Biuro stręczenia, pomieszkań
S. liamtoerg-’a

udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, kanto­
rach, panskich, średnich i małych pomieszkaniadi we 
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)

S. I§aiilS®erg’, Stawna ulica Nr. 6.

i

q U L a W 11 cl

Z powodu wyprowadzenia się z K a r m i n a sprzedawać 
będę przez publiczną licytacją za natychmia­
stową gotową zapłatę w Pleszewie w hotelu p. W a- 
liszewskiego (4494,

w czwartek dnia 27 sierpnia rb.
i, ile będzie potrzeba, dni następnych, każdodziennie od go­
dziny 10 z rana

całe moje urządzenie domowe, w tem staroświeckie 
garnitury mebli, lustra, obrazy, szafę du­
żą żelazną, pościel, bieliznę stołową, sprzę­
ty kuchenne, miedziane i inne, samowary 
itd., także powozy i konie.

Stanisław Sczaniecki.

30 koni
3 i 4 letnichPzdatnych do zaprzęgu

<O sztuk feyflISa mło­
docianego

w tem «O wołów czteroletnich (4517)

500 skopów tuczu.
będzie sprzedawało

Dom. Siedleminp. Jarocinem

dnia 15 września r. ¡h.
przez publiczną licytacyą od godziny 11 rano począwszy.

 Zarząd dominialny.

Kuchy rzepiow I

szląskie w najlepszym gatunku i z odstawą na jesień i na zimę franko 
na wszystkie stacye kolejowe poleca [4485]

LUDWIK KUMKEJL.
Rura papierów na giełdach berlińskiej i poznańskiej

jStacya 
Cen­
tralna 

dla .

kartofli do sadzenia.
FRYDERYK GROELING,

właściciel dóbr. 
Lindenberg p. Berlinem NO. 

Ilustrowane katalogi na życzenie franko
i bezpłatnie. 4480) 

Przy odbiorze jesiennym 85% rabat«,

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.
Sprzedaż publiczna (3303)

40 zakupionych półroczu, 
szlachetnych oldenburgskieb 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: sztache- 

tne konie, powozy, machiny agronomiczne 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd. ’

Los kosztuje tylko i O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

fiomMet.
Hr. Bniński z Glesna, Bahm z Woj. 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu 
Hopp z Jastrzębia, Woermaun z Byd-’ 
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy. 

cyi Dziennika Poznańskiego

Aukcya odstawio­
nych źrebiąt.

Dnia 4 września r. to. przed 
południem o godzinie 1072 sprzeda 
towarzystwo akcyjne drogą licytacji 
w stadninie krajowćj w Si Arali o* 
wie około 70 najlepszych ile możności 
litewskich źrebiąt klaczy wszy 
stkich maści. (1488)

Od dnia 2 września można źrebięta 
te obejrzeć tamże,
Koniuszy krajowy

v. Kotze.

Cement portlandzki
najlepszego gatunlĆu, jak najtaniej poleca 
Izydor Appel, Podgórna ul. (4451)

Popiół z kości i 
węgiel z kości 
snperfosfat
rozezyniony i parowaną

mąkę z kości
poleca pod gwarancyą zawartości

M Werner, Poznań-

(4516)

s

i

Sprzedaż tryków
w oryginalnej owczarni za­
rodowej Rambouilletów da­

jących czesankę
Majętności ^riihen
p. Niemodlinem (Falkenberg 0|S.) 
(Deutscher Haudbuch tom. 3, str. 124,) 

rozpoczyna się

dnia 15 września rb
Najbliższa stacya kolejowa Loewen»

Dom. Sielec

Wrocł. prow. weksl.
dito wekslowy 

mutr, bank budowl.
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwil- okiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaek. zakład, kred. 
Auatr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. atowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

62J p.
74Î p 
554 p.

4
4
4
4
6
4
5
4
5
6 
4

102
83

P* 
833 P. 
179 p.
1 84 p 
58 p. 
1063 p.
1434-3-4 
934 ż. 
763 P- 
174 ż. 
113| p. 
188| p.

853 P- 
m3 p.

Akcya przemysłowe.

Berliński kantor drzew,
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito * Lauohhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

Akoya zakładowe I obligacye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska 
3 erlińsko-zgorzelioka

dito szozeoińska

923-3 p.
86 p.
1503 P-

B /.esko-grai oka
Lalioyjska Karo Lud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Oórnoszląs. kol. lit A.C.

dito ht.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
iito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodnioprnska kol 
południowa

K 1. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg. 
Wwszawsko-wieaeńsk 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marohijsko-pozn. z pr. p

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożycz, nowa
tienta tranouzka 
Rutnuś-ska pożyozka

1003 p.
1004 p. 
- P-

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1
1

5. I23 p. 
5. 173 p.
1. 12 
923 p. 
9433- pł 
814 p
4
5

Poznan, 21 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros:

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

'ŁP”‘X’rem. 1864 
1866

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pola, listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

974 ż. 
963 ż- 
98i ż. 
IOO3 ż. 
IOO3 ż. 
984 ż.
— ż. 
1094 p.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

85 ż. 
178 p.
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p. Srebrnągórą
ma na sprzedaż (449l)|

3 młode krowpm
rasy szwyckiéj.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.
Szląskie stowarz. bank. |4

4 85 p. Kolój Rudolfa ako. z. 5 — ż
4 — ż. Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 195 ż.
5 61 ż. dito półn.-zachod.ak.z. 5 — P-
4 — P- dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 85 p.
4 — P- Rumuńska kol. ako. z. 5 41 ż.
5 76| ż. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — p.
5 17 p. Warszawsko-bydg. ak. z. 4 p.
5 148 ź. Warszawsko-wied.ak. z. 5 16 p

Ili p.
Zagraniczne papiery,

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obiigi długu państwa.

984 ż.
106 p. 
101 p. 
123 ż. 
94 ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p,

Bergsko-marchij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsch. prus. poł. ako, z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, koi. K. Lud. ak. z.

94 p.
— P- 
98 p. 
30 p.
— P- 
39 ż.
— P- 
168 ż.
— P-
— ż.

— P- 
103 p.
— P- 
112 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińeki) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akoye tytnn. 6
dito obligaoye tyt. 6

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna
â

Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —

Akeye przemysłów0

Centr. bank bud. Berlin.
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte
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